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„KURJER WYSTAWOWY“

Konfiskata
W a rsz a w a, 24. 7. (AW), Dzisiej­

szy „Robotnik“ został skonfiskowany za 
artykuł p. t. „Bajeczka o człowieku, któ­
ry chciał być słońcem“.

Powrót premjera
Warszawa, 24. 7. (AW). „Wie­

czór Warszawski“ donosi, iż premjer 
Switalski, który bawi obecnie na urlo­
pie wypoczynkowym w Biarritz, powró­
ci do Warszawy prawdopodobnie w 
pierwszych dniach sierpnia.

Oszczędności
Warszawa, 25. 7. (Tel. wł.). — 

Sejm przeznaczył na roboty publiczne w 
zakresie min. robót publicznych 48 mil. 
zl, jednakże rząd, t. j. min. skarbu do­
magało się zaniechania niektórych robót 
i ograniczyło się tylko do wykończenia 
robót rozpoczętych, (w)

Urlop amb. Laroche’a
Warszawa. 25. 7. (Tel. wł.). — 

Wczoraj rozpoczął 6-tygodniowy urlop 
amb. Laroche. (w)

Przyjazd wycieczki 
łotewskiej

Warszawa, 25. 7. (Tel. wł.). — 
W nocy 26 b. m. przyjedzie do Poznania 
wycieczka łotewska działaczy samorzą­
dowych. powiatowych i gminnych.

Ma ona na celu nawiązanie stosun­
ków z pokrewnemi organizacjami w 
Polsce, (w)

Proces b. posła Ottona Ulitza
Dalsze zeznania świadków i znawców pisma

Katowice, 24. 7. (PAT). Dziś o 
godz. 8,30 rozpoczął się dalszy ciąg roz­
prawy przeciwko Ulitzowi.

Przesłuchano świadka komisarza po­
licji Brodniewicza, który zeznał, iż 
świadka Kneblównę starano się przy po­
mocy listów i obietnic posady ściągnąć 
zagranicę. Co do Bielawskiego, świa­
dek wie, iż proponowano mu korzystną 
posadę zagranicą. Poświadczenia takie, 
jakiem jest poświadczenie będące pod­
stawą oskarżenia, wedle informacji 
świadka miały być wydawane przez pro­
wincjonalne oddziały Volksbundu. Po­
świadczenia te miały ułatwiać przekro­
czenie granicy poborowym.

Świadek, kapitan IgnasińSki z P. K. 
U. zeznał, że Bialucha był powołany do 
wojska, lecz karty powołującej mu nie 
doręczono, gdyż wedle wyjaśnienia Ma­
gistratu miał on wyemigrować, wskutek

----------------------- -

Poważna sytuacja w Persji
Wykrycie spisku, mającego na celu zamordowanie szacha
W i e d e ń, 24. 7. (PAT). Jak dono­

szą z Teheranu, obecną sytuację w Per­
sji można porównać z sytuacją w Afga­
nistanie przed obaleniem króla Aman- 
ullaha.

W ostatnich dniach w sprawy per­
skie wmieszały się Anglja i Rosja. Lot­
nicy angielscy obrzucili bombami po­
wstańców w Persji południowej, pod- 
czosa gdy do Teheranu przybył specjal­
ny wysłannik sowiecki celem zapropo­
nowania szachowi pomocy rządu so­
wieckiego przy zgnieceniu powstania.

Powstańcy rekrutują się głównie z 
wrogiego wszelkim reformom europej­
skim plemienia Nomadżi. Są oni wy­
posażeni w karabiny maszynowe i a- 
municję rzekomo pochodzenia angiel­
skiego,

czego wciągnięto go na listę dezerterów.
Następnie przystąpiono do przesłu­

chania znawców pisma.
Obrona zgłosiła wniosek o powołanie 

jako znawcy prof. un. w Lozannie. Bi- 
schofa, oświadczając, iż znawca ten przy­
będzie dziś wieczorem samolotem. Try­
bunał odroczył decyzję w tej sprawie.

Przesłuchany rzeczoznawca profesor 
Król powtórzył swe orzeczenie, złożone 
do aktów, wedle którego stanowczo 
twierdzi, że podpis na inkryminowałem 
poświadczeniu musi być uznany jako 
własnoręczny Ulitza.

Obrona szeregiem pytań dąży do o- 
slabienia stanowczości zeznań eksperta.

Z kolei przystąpiono do przesłucha­
nia znawcy Kwiecińskiego, urzędnika 
ministerstwa komunikacji, zamieszkałe­
go w Warszawie.

Rewizja domowa przeprowadzona u 
wysokich urzędników oraz oficerów do­
prowadziła do aresztowania szeregu o- 
sobistości, pomiędzy którymi znajdować 
się mają min. spraw zagr., min. finan­
sów, szef policji perskiej i inni. Wszy­
scy aresztowani zawikłani są w spisek, 
mający na celu zamordowanie szacha i 
zamianowanie regentem ks. Pirussy ce­
lem umożliwienia powrotu na tron dy- 
nastji Kiadzarów.

Spadek bezrobocia
Warszawa, 25. 7. (Tel. wł.) — 

Wskutek podjęcia prac rolnych i bu­
dowlanych liczba zarejestrowanych 
bezrobotnych spadła w ciągu miesią­
ca o 16 tys,

W dn. 1 czerwca było ich 122 771, a 
w dn. 6 lipca — 106 348. (w)

Mac Donald wstrzymuje 
rozbudowę floty angielskiej

Londyn, 24. 7. (Radjo). MacDo­
nald zawiadomił dzisiaj izbę gmin o po­
stanowieniu rządu wstrzymania prac 
przy budowie krążowników „Surrey“ i 
„Northumberland“, niebudowania ma­
cierzystego statku dla lodzi podwodnych 
„Maidstone“, cofnięcia zamówień na 
dwie łodzie podwodne oraz zwolnienia 
tempa budowy rozpoczętych stoczni o- 
raz dalszej rozbudowy floty.

Paryż pod Tropikiem
(Od własnego korespondenta)

Paryż, w lipcu.
Cierpiąca ludzkość od rana już 

studjuje poruszenia się termometru: 
o godz. 7-ej +25 st., o 1-ej +35 st., a 
o 11-ej wieczorem jeszcze +30 st. Bła­
galne spojrzenia i westchnienia wzno­
szą się ku niebiosom, których błękit 
nie jest skalany żadną chmurką, ani 
nawet małym barankiem pomimo 
„najgorętszych“ obietnic wszystkich 
meteorologów.

Toteż pod wieczór, zaczyna brako­
wać piwa w niektórych kawiarniach; 
piętrzą się stosy cytrynowych trupów; 
zniknęły bez śladu góry lodu, którego 
lodownie nastarczyć już nie mogą.

Na wybrzeżach Sekwany, gdzie 
znajdują się kąpiele, czuwa pilnie 
policja. Co się stało, wypadek czy też 
przestępstwo przeciwko obyczajom?—! 
pyta ciekawie jakiś przechodzień. —• 
Ale gdzież tam, odpowiada inny, do­
brze poinformowany. Publiczność 
chciała szturmem dostać się do łazie­
nek, więc trzeba było zaprowadzić 
kolejkę...

Na wielkich bulwarach, rozpalo­
nych od żaru kamieni, wzrasta z
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dniem każdym liczba jasnych i pstro­
katych toalet. Idąc, prawdopodobnie, 
za ich przykładem, pewien szofer 
wzbudzał sensację, ponieważ wyzbył 
się ciężkiego ubrania, zastępując je 
poprostu... „pyjamą“! Niemniejsze 
wrażenie wywołał w Izbie deputowa­
nych, poseł kolonjalny, zjawiając się 
w jasnem, podzwrotnikowem ubraniu.

Większość Paryża, jeżeli już nie 
wyjechała w góry, czy też nad morze, 
to przygotowuje się do opuszczenia 
stolicy. Zaczyna się przerzedzać nich 
w niektórych dzielnicach. Tymczasem 
na Montparnasie, siedzibie malarzy, 
nigdy jeszcze podobnych tłumów nie 
było widać.

Jeżeli liczni artyści mają spłasz­
czone kieszenie, nie pozwalające im na 
wywczasy nad morzem, to jednako­
woż nie pozbawieni są pomysłowości. 
Zrealizowali na Montparnasie plażę, co 
prawda nie wyłożoną piaskiem, ale w 
każdym razie plażę, na której opalają 
się i uprawiają „dolce far niente“. Na 
terasach kawiarnianych, zajmujących 
trotuary, rozsiadają się setki, tysiące 
miłośników paryskiej natury, obojęt­
nych na słońce.

Dla wytworzenia atmosfery i zwięk­
szenia złudzenia trzeba było przyjąć 
specjalny strój. Trudno bowiem sobie 
wyobrażać panów w tużurkach, a pa­
nie w ciemnych toaletach nad brze­
giem falującego morza. To też na 
Montparnassie widuje się obecnie naj­
bardziej ekscentryczne pomysły. Prze- 
dewszystkiem panie nietylko że no­
szą białe suknie, których nigdy się w 
Paryżu nie widuje, ale nawet bez rę­
kawów; Pończochy zaś są przedziwnie 
do koloru ciała zbliżone, bo też ich wo- 
góle niemal^ Strój zaś mężczyzn jest 
bodaj bardziej jeszcze, przystosowany 
do tej oryginalnej plaży. Szereg arty­
stów spaceruje w białych koszulach, 
szeroko wydekoltowanych, podobnych 
jakie nosi się na prawdziwej plaży, lub 
do tenisa. Nie dość na tern. Spodnie 
są często z białej flaneli. Większość na­
turalnie nie uznaje kapeluszy, ale nie­
którzy dla fantazji paradują w ogrom­
nych panamach, a na nogach w miej­
sce bucików wkładają płócienne 
trepki.

W dyskretnym barze można spotkać 
jednego ze znanych malarzy w kostiu­
mie... kąpielowym, oczywiście tylko od 
góry, skracającym sobie godziny cze­
kania na przypływające morze zaja­
daniem smakowitych kanapek i zapi­
janiem niesamowitych mikstur. Ale 
oto wchodzi młoda panna z ogromnym 
gumowym krokodylem pod pachą, któ­
ry od czasu lotu Assołanta i Lefóvre‘a 
został na obecny rok oficjalnym fety­
szem. Przyjęty też jest z należytą owa­
cją i posadzony na honorowem miej­
scu.

Na dworze panuje wciąż żar nie 
do wytrzymania. Morze głów ludzkich 
kiwa się ospale. W tej jednak chwili 
z oddali wyłaniają się dwa olbrzymie 
autobusy, obwożące po Paryżu zamor­
skich gości. Wypoczywający na plaży 
Montparnasu lotnicy przyjmują ich jak 
statek, zawijający do ekscentrycznego 
portu. Do późnej nocy gwarno w nim 
i pełno. A kiedy wreszcie zdecydują 
się na powrót do domu, albo do swych 
przyjaciół, gdyż nie zawsze stać ich 
na pokój osobny, to cieszą się, że na­
stępnego dnia będą mogli w dalszym 
ciągu zażywać wywczasów w tej dziel­
nicy specjalnej, która rzeczywiście pod 
względem obycząi posiada pewną 
„eksterytorjalność“ na paryskim bru­
ku- I. B.

Straszliwa eksplozja w Berlinie
Olbrzymi wybuch fabryki tlenu — & osób odniosło 

Szkody oblicza się na znaczne sumy
rany —

Berlin, 24. 7. (PAT). W osadzie 
fabrycznej Wittenau pod Berlinem wy­
darzyła się dziś w godzinach popołud­
niowych straszliwa katastrofa eksplozji 
fabryki tlenu, która pociągnęła za sobą 
zniszczenie całego kompleksu budyn­
ków wraz z maszynami.

Na ratunek zagrożonego miasteczka 
pospieszyły oddziały straży pożarnej z 
Berlina. Wobec niemożliwości opano­
wania szalejącego pożaru, prace ratun­
kowe musiały być ograniczone tylko do 
obrony pobliskich fabryk i domów. Ga­
zownia przedmieścia Berlina, Tegel, od­
dalonego zaledwie o 700 m. od miejsca 
wybuchu, zarządziła niezwłocznie za­
mknięcie zbiorników gazowych. Ilość 
ofiar dotychczas jest nieznana. Połącze­
nie telefoniczne z miejscem katastrofy 
jest przerwane. Na szosach, wiodących 
do Wittenau, widać nieustannie spieszą­
ce automobile straży pożarnej wielkiego 
Berlina oraz karetki pogotowia.

Po dwugodzinnych nadludzkich wy­
siłkach udało się straży pożarnej pożar 
zlokalizować. Eksplozje ustały.

Miejsce katastrofy przedstawia wiel­
kie rumowisko, zasiane odłamkami że­
laza, szkła i muru.

B e r 1 i n, 25. 7. (Tel. wł.). W dziel­
nicy przemysłowej Tegel — Borsigwal- 
de nastąpiła wczoraj z niestwierdzonych 
dotąd przyczyn olbrzymia eksplozja, 
której towarzyszyły gwałtowne detona­
cje, przypominające huraganowy ogień 
artylerji. Wyleciał w powietrze maga­
zyn gazu acetylenowego, przechowane­
go w stalowych butlach, należących do 
zakładu Lindego. Zakład ten produku­
je maszyny do fabrykacji lodu.

Co mówi o katastrofie naoczny jej świadek
Berlin, 24. 7. (Radjo). Wielka 

eksplozja w fabryce chemicznej towa­
rzystwa Lindes - Eismaschienen szczę­
śliwym zbiegiem okoliczności nie po­
ciągnęła za sobą zabitych.

Jeden z robotników opisuje tę kata­
strofę w sposób następujący:

W czasie ładowania butelek stalo­
wych z acetylenem eksplodowała jedna 
butelka, powodując eksplozję innych. 
Natychmiast usłyszano krzyki: „eksplo­
zja gazu, uciekajcie, wszyscy uciekaj­
cie!“ Robotnicy i urzędnicy, mężczyźni 
i kobiety w panicznym strachu uciekali 
z obszarów fabrycznych. Ledwo zdążyli 
opuścić mury fabryki, gdy wystrzelił wy­
soki slup ognia, poczem nastąpił szereg 
eksplozyj. O pracach ratowniczych przez 
dwie godziny nie mogło być mowy.

Szczegóły akcji ratowniczej
Berlin, 24. 7. (Radjo). Pożar w 

Borsigwalde udało się zlokalizować do­
piero po dwóch godzinach. Eksplozje 
ustały. Jak zdołano stwierdzić, eksplo­
dowało około stu stalowych butelek a ci­
śnienie powietrza było tak silne, że 
wszystkie pobliskie domostwa zadrżały 
w swych fundamentach, szyby popęka­
ły, a robotnicy sąsiednich fabryk w pa­
nicznym strachu opuszczali swe warsz­
taty pracy. Krótko potem powietrzem 
wstrząsnęła znacznie silniejsza eksplo­
zja.

Na miejsce wypadku przybyło kilka 
oddziałów straży pożarnej, lecz z powo­
du niebezpieczeństwa, spowodowanego 
ciągłemi eksplozjami, o skutecznej pra­
cy ratowniczej mowy być nie mogło. O- 
graniczono się do zabezpieczenia wiel­
kiego magazynu, napełnionego skrzynia­

Na odgłos pierwszej eksplozji zakła­
dy fabryczne opuściło 120 robotników i 
robotnic, wybiegając na ulicę w wiel­
kim popłochu. W krótkich odstępach 
czasu eksplodowało około 2.000 stalo­
wych cylindrów, siejąc straszne spusto­
szenie. Niektóre butle, wyrzucone na 
znaczną odległość, pękały w powietrzu, 
jak szrapnele. Niebawem ponad kom­
pleksem płonącej fabryki wzniósł się ol­
brzymi piuropusz dymu, z którego co 
chwila wystrzelały czerwone języki wy­
buchów.

W obliczu gradu żelastwa straż po­
żarna była początkowo bezradna i do­
piero po dwóch godzinach przystąpiła 
do lokalizacji pożaru pod ochroną spe­
cjalnych tarcz stalowych. Wśród ulew­
nego deszczu ewakuowano pobliskie fa­
bryki, m. in. zakłady przemysłowe 
Karlsuer i General Motors. Ruch kole­
jowy na pobliskiej linji Berlin — Tegel 
— Welten został wstrzymany, ponieważ 
tor pokryły blachy rozdartych przez eks­
plozję cylindrów. Niebezpieczeństwem 
pożaru objęty był w obrębie wybuchu 
magazyn karbidu oraz zbiorniki ga­
zowni miejskiej.

Dopiero około godz. 18-tej Udało się 
pożar ugasić. Od strasznych detonacyj 
w szerokim promieniu wyleciały wszy­
stkie szyby. Szkody oblicza się na wiel­
kie sumy. Dwupiętrowy magazyn fa­
bryki Lindego został zniszczony do fun­
damentów.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
katastrofa nie pochłonęła ofiar. Liczba 

| rannych wynosi zaledwie 5 osób.
B. Z.

O godz. 14 zarządzono opróżnienie 
całego kompleksu sąsiednich budynków. 
Ewakuowano siedem położonych w po­
bliżu fabryk. Robotnicy udali się do do­
mów. Mieszkańcy sąsiednich domów 
prywatnych również opuścili swe miesz­
kania, bardzo poważnie zagrożone przez 
dwa zbiorniki gazu świetlnego, należą­
ce do gazowni miejskiej.

Zniszczona prawie doszczętnie fabry­
ka należała do największego, koncernu 
niemieckiego, Lindes - Eismaschienen i 
została znacznie rozbudowana dopiero 
w roku 1926.

Tor kolei podmiejskiej został uszko­
dzony, wskutek czego komunikacja po­
między stacjami Schoenholz - Reini­
ckendorf a dworcem szczecińskim odby­
wa się jednotorowo.

mi z karbidem. Nawet najbardziej od­
daleni strażacy byli bardzo narażeni, 
gdyż co chwila słyszało się świst przela­
tujących stalowych butli, które, wyrzu­
cone silą eksplozji, odlatywały na odle­
głość kilkuset metrów.

Silnie ucierpiały położone w pobliżu 
Rotawerke, w których jedna wielka ha­
la prawie zupełnie zniszczona przez spa­
dające butle. Jedna butla doleciała na­
wet do leżących w odległości 400 m. za­
kładów Otisa, niszcząc konstrukcję da­
chu.
miejsce katastrofy robi wraże­

nie pobojowiska
Gała okolica robi wrażenie pobojowi­

ska z wojny światowej po kilkudnio­
wym ogniu huragonowym. Wszędzie 
leżą porozsadzane butle stalowe, więk­

sze i mniejsze kawałki żelaza, cegły, da­
chówki, belki i t. p.

Po pewnym czasie eksplozje stały 
się coraz słabsze i około godz. 15,30 na* 

stąpiło pewnego rodzaju przesilenie. — 
Strażacy mogli przystąpić do miejsca ka­
tastrofy. Mniejwięcej o tym samym 
czasie zdołano umiejscowić pożar domu 
biurowego oraz innych zabudowań fa­
brycznych. Dość silny deszcz nietylko 
sytuacji nie poprawił, lecz przeciwnie ją 
pogorszył, gdyż zamoczony karbid wy­
dzielał gazy, które się zapalały, i straża­
cy dopiero po uciążliwej pracy narzuca­
niem piasku ogień ugasili.

Przypuszczenia, iż pod gruzami znaj­
dują się zabici, na szczęście, nie potwier­
dziły się. Stwierdzono, iż rany odniosło 
6 osób, w tem jedna kobieta śmiertelne. 
Pierwsze wiadomości o zabitych po­
wstały wskutek tego, iż bardzo wielu 
robotników w przerażeniu uciekło do 
domów i po długim dopiero czasie po­
wróciło na miejsce wypadku.

O godz. 17,30 nastąpiły nowe eksplo­
zje.

Pożar autobusu
L w ó w, 24. 7. (AW). Pomiędzy Ra­

dymnem a Skołoszowem wydarzyła się 
katastrofa autobusowa.

Autobus, kursujący pomiędzy Prze­
myślem a Jarosławiem, stanął w pło­
mieniach. Na skutek alarmu pasażerów 
szofer zatrzymał autobus tak, że pasaże­
rowie mogli wysiąść. Autobus spłonął 
doszczętnie. Z pasażerów nikt nie po­
niósł szwanku.

Rewolucja w więzieniu
PI attsbu rgh, 24. 7. (Radjo). W 

więzieniu Clinton, gdzie przebywają 
zbrodniarze, skazani na dożywotnie lub 
wieloletnie więzienie, wybuchła rewo­
lucja. Więźniowie starali się wydostać 
poza mury więzienne, a gdy się im to 
nie udało, zniszczyli elektrownię, wsku­
tek czego całe więzienie pogrążone zo­
stało w ciemnościach. Porządek przy­
wróciła policja i wojsko, zabijając 3-ch’ 
więźniów oraz raniąc około dwudziestu.

Zderzenie parowozów
Londyn, 24. 7. (Radjo). Z Tokio 

donoszą, że w czasie silnej burzy na wy­
sokości półwyspu Szantung zderzyły się 
dwa parowce japońskie „Tatsumo Ma- 
ru“ i „Hsinkong“.

Statek „Hsinkong“ zatonął po kilku 
minutach. 60 osób zginęło.

Wypadek
na jeziorze Michigan

Chicago, 24. 7. (PAT). Na jezio­
rze Michigan wskutek zderzenia 2 stat­
ków, płynących z wielką szybkością, u- 
tonęło 19 osób.

Katastrofa autobusowa
U t r e c h t, 24. 7. (Radjo). Straszna 

katastrofa autobusowa wydarzyła się 
dziś na szosie Utrecht - Doorn. Omnibus* 
który na skrzyżowaniu szosy chciał wy­
minąć nadjeżdżającego cyklistę, wje­
chał na słup przewodów elektrycznych, 
rozbijając się na dwie części.

8 osób odniosło ciężkie obrażenia á 
3 osoby zostały lżej ranne.

MARJA ŻUROWSKA

NA SZAŃCU
OPOWIADANIE

(Ciąg dalszy.)
8)

Hojną ręką i wysiłkiem całego spo­
łeczeństwa poparta Macierz Szkolna 
rozwijała szeroko zakreślony plan o- 
światowy. I w ciągu paru miesięcy 
liczba szkół wiejskich na Podolu, Wo­
łyniu i Kojowszczyźnie przekraczała 
już tysiąc dwieście. Po długim letargu 
akcja narodowa budziła się z żywio­
łową siłą i rozwijała się, zataczając 
coraz szersze kręgi, pomimo zaburzeń, 
niepokojów i przewrotów.

W Markowicach i Harubincach pa­
nował dalej błogi spokój. Z Orlickimi 
widywaliśmy się prawie codziennie. 
Jak słusznie zauważył pan Stanisław, 
córka jego znajdowała czas na 
wszystko.

Korzystnie pracując na polu spo- 
łecznem, a całej rzeszy chorych i cierJ 
piących niosąc pomoc, zyskiwała so­
bie cześć i uznanie ludftości. Jednak 
w godzinach przedwieczornych odda­

wała się ulubionym sportom, polowa­
niu i konnej jeździe. Niezapomniane 
chwile spędzaliśmy często wśród ci­
szy olbrzymich harubinieckich lasów, 
ukryci w gąszczach, czyhając na roga-'' 
cza, lub też na rozległym markowic- 
kim stawie, czatując na przelot dzi­
kich kaczek. Zachodzące słońce ogni- 
stemi słupami odbijało się w przejrzy­
stej toni, złocąc na brzegach oczerety 
i szuwary. Łódź nasza posuwała się 
bezszelestnie po lustrzanej tafli, zna­
cząc ją tylko długą świetlaną brózdą. 
Błogosławiona cisza panowała dokoła, 
szkoda ją było przerywać strzałami. 
Jednak na widok ciągu kaczek, żył­
ka myśliwska brała górę, a Hanka cie­
szyła się i smuciła zarazem.

— Patrz Leszku co za strzał — wo­
łała rozentuzjazmowana, gdy trafiała, 
a po chwili łzy jej się w oczach krę­
ciły na wspomnienie biednej kaczki.

— Po co ją zabiłam, nic mi przecie 
złego nie zrobiła to niewinne stworze­
nie.

To znów dosiadała konia i nie bacz­
na na żadną przeszkodę, idąc w zawo­
dy ze stepowym wiatrem, pędziła, 
gdzie oczy poniosą. Wierzchowce jej
świetnie wyjeżdżone i wskakane, przy­

zwyczajone do wprawnej ręki swej 
pani, przesadzały z łatwością płoty, 
rowy i strumyki, nie odmawiając 
nigdy. Z takiej przejażdżki powracała 
zarumieniona, ożywiona, śliczna w 
sportowym stroju i, zeskakując lekko 
z konia, całowała jego różowe nozdrza, 
dziękując mu za przyjemny spacer.

— Iskra i Faworytka, moje dwie 
wierzchówki, są najdroższemi mojemi 
przyjaciółkami, nie posiadam nic cen­
niejszego i za żadne skarby bym się 
z niemi nie rozstała.

— Ciekaw jestem, czy modlisz się 
za ich zdrowie, jak niegdyś za uko­
chanego pierwszego wierzchowca Ko- 
busia? — pytał Leszek, śmiejąc się z 
wywołanego dziecinnego wspomnie­
nia.

— Snąć Pan Bóg wysłuchał mej 
prośby, gdyż Kobuś dożył sędziwych 
lat na łaskawym Chlebie, a serdecznie 
jego śmierć opłakałam.

Raz zastałem Hankę na starem o- 
puszczonem cmentarzysku, sadzącą z 
pomocą ogrodnika kwiaty na grobach.

—- Czyje to groby pani tak ozda­
bia? — spytałem.

— Nie wiem, najstarsi ludzie nie
pamiętają, kto tu pochowany, a na

krzyżach niema żadnych napisów, 
więc dwa razy do roku każę za nich 
odprawiać nabożeństwo i sadzę kwia­
ty na ich grobach, bo smutno im na 
tamtym świecie, być tak przez ludzi 
zapomnianymi.

— Nasza panienka nietylko o ży­
wych, ale i o umarłych pamięta, 
pragnęłaby każdego pocieszyć — wtrą­
cił ogrodnik.

Uwaga była trafna. Jednym z naj­
większych wdzięków natury Hanki 
była ta żywa myśl i pamięć o wszyst­
kich, którzy ją otaczali. A jednak na 
próżno w tych jasnych jak niebo o- 
czach szukałem rozwiązania zagadki 
losu Leszka, o którego drżałem, jakby 
chodziło o mój własny. Chwilami na­
dzieja napełniała mi serce, chwilami 
chwytała mnie rozpacz.

— Czy ona nie widzi jego miłości, 
czy nie rozumie, że dla niej nadludz­
ką siłą woli opanował kalectwo, aby 
na każdym kroku dotrzymać jej towa­
rzystwa i nie być uważany za niedo­
łężnego inwalidę, że dla niej poszedł­
by w ogień? Czy miłość taka nie za­
waży na szali, czy nie wywoła wresz­
cie porywu jej serca?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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UROCZYSTOŚCI zjazdy wycieczki 
w dniu 25 lipca

21 „Za króla Jana“. arena P W. K.
KALENDARZYK

26 lipca początek zjazdu Hallerczyków, 
wycieczka delegacji kongresu chirur 
gów.

27 lipca d. c. zjazdu Hallerczyków, rajd 
samochodowy.

28 lipca d. c. zjazdu Hallerczyków, spływ 
wioślarzy, wszechp. zjazd piekarstwa.

CENY
Wstęp na Wystawę

bilet jednorazowy — 4 zi, rodziny z conaj 
mniej 5 osób (wykaz osobisty) od osoby —
2 zl, studenci i żołnierze — 2 żj, wyciecz­
ki szkolne ponad 50 osób od osoby — 1 zł, 
dzieci poniżej 15 lat w tow. rodziców —
1 zi, bilet tygodniowy — 15 zł, bilet mie­
sięczny (z fotografją) — 20 zł, bilet stały 
dla głowy rodziny (z fot.) — 40 zł, dalsza 
legitymacja dla członka rodziny (z foto­
grafją) — 30 zł, wystawa sztuki (osobno) —
1 zl, wystawa łowiecka (osobno) — 1 zł, 
wycieczki zwyczajne od osoby — 2 zł, pal- 
miarnia (osobno) dorośli — 1 zł, dzieci 50 
gr. — Bilety stale upoważniają do wolne­
go wstępu na wystawę sztuki, wystawę 
łowiecką i do paimiarni. — Od godziny 18 
cała P. W. K. — 50 gr, w niedziele i świę­
ta 1 zł, dzieci 50 gr

WYSTAWA OTWARTA CODZIENNIE
od godziny 9—23. Pawilony zamyka się 
o godz. 19. Część terenu zachodniego i 
„Wesołe miasteczko“ do godz. 4 rano. — 
Kasy przy ul. Wyspiańskiego zamyka się 
o godzinie 1

PRZEWODNICY
„Studenckie koło do przyjmowania wy 
cieczek", gmach P. K. O., Bukowska 1 
(8—21). — Centralne biuro wykwalifiko­
wanych przewodników (obce języki) Pa 
wilon 20, obsługi publ. tel. 73-33; na tere 
nach roin. pawilon 51, tel. 72-33.

BILETY KOLEJOWE
Polskie biuro podróży „Orbis“. — Pawi­
lon Min. Komunikacji tel. 71-93.

Kwatery prywatne
I klasa jedno łóżko — 12 zł, dwa łóżka

_ 16 zł; II kl. 10 i 14 zł; HI kl. 8 i 11 zł. 
IV kl. 6 i 8 zł.

W razie pobytu lokatora przez jedną 
dobę, ceny podwyższa się o 50%. Rabaty 
przy pobycie lokatora ponad 3 doby 10%, 
ponad 7 dób 20%, ponad 14 dób 30%. po­
nad 6 tygodni 40%.

Komunikacja w mieście
Tramwaj 25 gr, autobus 30 i 40 gr.
Trzy razy dziennie kursuje autobus tu­

rystyczny, przeznaczony dla zwiedza­
jących osobliwości i zabytki miasta. 
Wyjazd z Placu Wolności (Bibljoteka 
Raczyńskich) o godz. 9,30, 12-tej, 16-tej.

WALUTY
Wczoraj na giełdzie warszawskiej 

płacono: 1 dolar = 8,86 zł; 100 koron cze­
skich = 26,32; 100 franków francuskich 
— 34,87; 100 marek niem. = 211,87.

WIDOWISKA I KONCERTY
Teatr Wielki: „Jaskółka“, godz. 20.
Teatr Polski: „Maman do wzięcia" go­

dzina 20.
Teatr Nowy: „Pieniądz leży na ulicy"

(premjera); godzina 20.
Teatr Rewja na P. W. K. (Śniadeckich 12)

godz. 19,15 „Kulig";
godz. 22 „Jazda na Wystawę“.

Arena P W. K.: „Za króla Jana" godzi­
na 21.

Adresy
gości na P. W. K. str. 5,
MUZEA I BIBLJOTEKI

Muzeum Wielkopolskie. Aleje Marcinkow­
skiego 9. codziennie z wyjątkiem 
poniedziałków 9,30—18, w niedzielę i 
święta 10—14.

Dział Przedhistoryczny, ui. Sew. Mielżyń- 
skiego 26-27, godz. otw. jak w Muzeum 
Wieikopolskiem.

Dział przyrodniczy w Ogrodzie Zoologicz­
nym, tak jak Muzeum Wielkopolskie.

Wstęp 1 zł, wycieczki nieszkolne 50 gr. 
szkolne 20 gr.

Muzeum sztuki kościelniej, Zamek. 
Muzeum wojskowe, ul. Artyleryjska 
Bibljoteka Raczyńskich, Plac Wolności, w

dnie powszednie 10—13 i 17—20.
Bibljoteka Tow. Przyjaciół Nauk. ul. Sew, 

Mielżyńskiego 26/27. W dnie powszed­
nie 10—4, w niedzielę 10—14

Bibljoteka Uniwersytecka, ul. Ratajczaka 
GODNE WIDZENIA

Katedra 10—17. w niedziele 12—14 i 15—17; 
Ratusz (9—18; w niedziele 10—13);
Ogród Zoologiczny (7—19): karmienie dzi­

kich zwierząt codziennie o godz. 17 za 
wyjątkiem sobót, podczas pogody po­
południu koncert wojskowy.

Zamek (8—18).
POTRZEBNE ADRESY

Adresy gości P. W. K.: Adnimi-tmiia 
..Kurjera Pozn.“, św. Marek teł.
14-76.

Automobilklub Wlkp.. Kantaka 1. tel. 33-39 
Biuro Kwaterunkowe, Dworzec zachodni.

ul. marszałka Focha, teJ, 7.7-50,

Pieszo z Warmji na wystawę
We wtorek wieczór przybył piechotą 

do Poznania, drogą przez Iławę, Nowe 
Miasto, Brodnicę, 1’oruń, Inowrocław na 
P. W. K. p. Augustyn Stef fen z Sząbru- 
ka na Warmji, który przyniósł ze sobą 
dokument pozdrowienia Powszechnej 
Wystawy Krajowej. Dokument ten 
brzmi dosłownie:

„Powszechnej Wystawie Krajowej 
w Poznaniu, chlubie i dumie Narodu 
Polskiego, szczytnemu pomnikowi 
10-lecia odrodzonej państwowości pol­
skiej, za pośrednictwem rodaka na­
szego. p. Augustyna Steffena z Szą- 
bruka na Warmji. który niebaczny 
trudów i mozołów, jakie nastręcza po­
dróż piesza, przybieży marszem for­
sownym z Olsztyna do Poznania na 
P. W. K., w imieniu zorganizowanej 
ludności polskiej na Warmji najser-

Czecb w Poznaniu
jak w domu

Wybitny publicysta czeski, redak­
tor Jan Hejret zamieścił w „Narodni 
Polityki" (nr. 146) entuzjastyczne spra­
wozdania pobytu na P. W. K.

Na granicy polsko - niemieckiej 
—• pisze autor — obchodzi Polska nie- 
krwawe zwycięstwo dzieła kultural­
nego, które wzbudza podziw u przy­
jaciół Polski. Kto widział większe 
międzynarodowe wystawy, musi przy­
znać, polski duch, polska ręka doko­
nały podziwu godnego dzieła, które 
odznacza się wszelkiemi zaletami. 
Wystawa swoim wyglądem i urządze­
niami pozostawia najpiękniejsze wra­
żenia. Zwiedzającemu podoba się czy­
stość, obszerność i gustowna strona 
wewnętrzna, tak że wszystko mile 
wpada w oko. Przeważa biały kolor. 
Nic tu niema z humbugu, nic zatem 
dziwnego, że Niemcy są zaskoczeni. W 
ten sposób nie wyobrażali oni sobie 
Polski. Porządek, dyscyplina zwraca 
na siebie uwagę i zmusza do zastano­
wienia się, co będzie po dalszych dzie­
sięciu latach. Gdzie spojrzeć — tam 
widać postęp.

Autor, jako specjalista od spraw 
mniejszości narodowych w Niemczech, 
poświęca wiele miejsca Związkowi O- 
brony Kresów Zachodnich i pawilono­
wi Polonji zagranicznej, przyczem 
stwierdza, iż Czech czuje się na wysta­
wie i wogóle w Poznaniu, jak w domu.

Pawilon ministerstwa poczt i telegrafów. Budynek o nowoczesnej linji archi­
tektonicznej wzniesiono z drzewa i impregnowanych płyt tekturowych, t. zw.

okładziny.

Biuro rzeczy zgubionych i znalezionych 
na P. W K.. uL marszałka Focha 42, 
tel. 72-30

Dyrekcja PWK, Grunwaldzka 22, tel. 71-71,, 
Biuro potwierdzeń zniżek kolejowych.

paw. 20. tel 72-31
Główna Poczta, ul. Pocztowa 6, tel. 14-44. 
Hippodrom, Grunwaldzk; tramwaje 6 i 7. 
Informacja na P. W K.. paw. 20. tel. 72-31.
Koło Towarzyskie“, ul. Nowa 7/8. tel. 11-70, 

ł azienki na Warcie, Droga Dembińska.
rei 18-76.

Komenda policji, ul. 27 Grudnia, tęL 42-21.

Przechowalnia dzieci na P W Ł, pawi­
lon 34 (9-19).

Pogotowie lekarskie. Pocztowa 30. tel. 55-55. 
Urząd pocztowo-tel. Poznań - Wystaw a.

paw. 35, teren „B", tel. 76-08. 
Wielkopolski Związek Popierania Tury­

styki. ul. Bukowska 3. tel. 79-48.
1 Wyszkoleni przewodnicy po tere­

nach P. W. K. i po mieście.
2. Wycieczki po • nieście i okolicy lu­

ksusowymi autobusami turystycz.
3. Rezerwowanie taniego wyżywienia 

dla całych grup.

deczniejsze życzenia pomyślności i 
bratnie pozdrowienia szlą: Związek 
Polaków w Niemczech (okręg warmij- 
ski), Polsko - katolickie Towarzystwo 
Szkolne na Warmji t. z., Związek To­
warzystw Młodzieży w Prusach 
Wschodnich (okręg warmijski), Bank 
Ludowy Sp. z nieogr. por. w Olszty­
nie, „Rolnik“ sp. z ogr. por. w Olszty­
nie“.
P. Augustyn Steffen, który jest stu­

dentem uniwersytetu, przebył pieszo o- 
koło 350 kim., aby przynieść wystawie 
pozdrowienie naszych braci z Warmji

Jest to nowy dowód przywiązania do 
Ojczyzny tych Polaków, którzy wbrew 
sprawiedliwości pozostają nadal w gra­
nicach Niemiec.

„Le Temps“ o Poznaniu 
i wystawie

W dziale gospodarczym najpoważ­
niejszego dziennika francuskiego „Le 
Temps“ z dnia 21 bm. znajdujemy ko­
respondencję z Poznania pióra p. H. 
de Montfort. ,

Autor zajmuje się obszernie histo- j 
rją Poznania,, będącego siedzibą Po- ’ 
wszechnej Wystawy Krajowej i przy- ( 
pominą znaczenie miasta w dziejach 
Polski przedrozbiorowej. Znaczenia 
tego Poznań nabiera znowu w Polsce 
odrodzonej.

Po opisaniu powstania P. W. K., p. 
H. de Montfort zajmuje się sprawą 
dalszej użyteczności gmachów wysta­
wowych i pisze, że za trzy miesiące, 
Poznań, który rośnie w oczach, będzie 
miał nową wspaniałą dzielnicę z pięk­
nymi budynkami użyteczności pu­
blicznej i prywatnej.

Zdobyliśmy uznanie 
Holandji

Berliński korespondent organu 
giełdy amsterdamskiej, „Algemeen 
Handelsblad“, p. Max Blockzil wyko­
rzystał swój pobyt w Poznaniu w 
dniach 29 i 30 czerwca do napisania 
dwóch sążnistych artykułów, o na- 
szem mieście, naszej wystawie i o zlo­
cie Sokołów, którego byl świadkiem.

P. Max Blockzil pisze o Polsce en­
tuzjastycznie*! wcale nie kryje się z 
sympatjami, które dla nas żywi. Naj-

charakterystyczniejsze ustępy jego ko- 
respondencyj zasługują na dosłowne 
powtórzenie.

Reasumując wrażenia z wystawy^ 
pisze: „Sadzę, że teraz można już na 
wieki pogrzebać obelżywe słowa o 
Polnische Wirtschaft , poczem dalej. 

” Polska dowiodła, że organizacyj­
nie stoi na nowoczesnym poziomie 
europejskim i, że w zupełności zasłu- 
guje na nasze zaufanie*. (Polen heeft 
bewezen, dat het ons vertrouwen wel
degelijk verdient).

Dziennikarze niemieccy
W dniu jutrzejszym przybędzie do Po­

znania wycieczka dziennikarzy nie« 
mieckich z G. Śląska niemieckiego ce­
lem zwiedzenia Powszechnej Wystawy 
Krajowej. W skład wycieczki wcho­
dzą m. in.: pp. Hans Schadewaldt, na­
czelny redaktor „Ostdeutsche Morgen-; 
post“ (Bytom), Heinrich Koitz, nacz. 
redaktor „Volksblatt“ (Zabrze), Ru­
dolf v. Freyhold, nacz. redaktor „All« 
gemeiner Lokalanzeiger“ (Bytom),, 
Wilhelm Matzel, kierownik Telegra­
phen Union (Gliwice), Heinz Heckel, 
kierownik biura prasowego miasta 
Zabrza „Gajdzik, redaktor „Oberschle 
sischer Anzeiger (Racibórz), Julius 
Fritsche, korespondent dzienników, 
berlińskich (Gliwice).

Wycieczka powyższa zabawi w Po­
znaniu 3 dni. Z ramienia generalnego 
konsulatu R. P. w Bytomiu towarzy­
szyć jej będzie referent prasowy tego 
konsulatu p. St. Włodarkiewicz.

W sprawie biletów na ognie 
sztuczne

Jak informuje dyrekcja P. W. K., 
w ostatnich czasach wydarzyły się 
duże trudności przy sprzedaży bile­
tów wieczorowych na wystawę w 
związku z ogniami sztucznemi, jakie 
urządzano na arenie widowiskowej.

Celem zapobieżenia natłokowi przy, 
kasach postanowił zarząd P. W. K. u.« 
ruchomić w najbliższych dniach wiek- 
szą ilość kas sprzedaży bezpośrednio 
przy terenach zachodnich. Przy ka« 
sach tych, jak również przy wszyst­
kich pozostałych kasach wejściowych' 
sprzedawać się będzie w dnie pokazów 
ogni sztucznych od godz. 18-ei po­
cząwszy, bilety w cenie 1,50 zł upraw­
niające do wstępu na tereny wysta­
wowe, a od godz. 22-ej na arenę, a 
więc na pół godziny przed rozpoczę­
ciem ogni sztucznych. Tem samem 
upada odrębna opłata, którą trzeba 
było opłacać w dnie pokazów ogni 
sztucznych przy wejściu na arenę.

Z lornetką na P. W. K.

Lody... lody...
Nie można powiedzieć, aby upały, pa.« 

nujące od kilku dni, przyczyniały się do 
powiększenia ruchu publiczności na.' 
Wystawie. Ludzie boją się poprostu o-' 
gromnych, jasnych placów, na których 
słońce oślepia, odbite od białych ścian! 
pawilonów. Wszyscy chodzą osowiali., 
przygnębieni, a słońce wali po głowach' 
żarem i ogłusza. Swoją drogą nie jest 
znowu tak źle. jak by się zdawało. Prze- 
dewszystkiem porozrzucane są po całej 
Wystawie studnie, w których zwilżyć 
można usta, a nawet całą głowę do wo ­
dy wsadzić. To jeden ratunek przed 
kanikułą.

Drugiego ratunku szukać możemy u 
falangi chłopców, roznoszących najroz-i 

' maitsze gatunki lodów w czekoladzie, 
lub w jakimkolwiek kiosku z wodą so« 
dową: są tam lody ananasowe, śmietan« 
kowe, cytrynowe, malinowe, poziomko« 
we, Bóg wie, jakie jeszcze... Lodów jest
dość dla wszystkich.

Czasem też z nieba leci lód w postaci 
kulek, wielkości orzecha laskowego, jak 
to się zdarzyło przed kilku dniami ku 
radości spalonych słońcem mieszczu« 
chów, a ku rozpaczy rolników.

Ale najlepszym środkiem na upał 
jest stanąć sobie koło wielkiej automa« 
tycznej chłodni w pawilonie przemysłu

I
 spożywczego. Rury, okryte szronem i 
kryształkami lodu: człowiek przenosi się 
odrazu z pod równika w okolice arktycz- 
ne. To też ścisk koło chłodni jest w dni 
upalne okropny. Czasem musi nawet 
interweniować portjer, odzywając się 

j proszącym tonem do ciżby ludzkiej'
„Spokojnie, panowie. Po kolei Każ­

dy się ochłodzi, tylko jeden za drugim, 
porządek musi być^ G e r.
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ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe

tygodnik 8-stronny

bezpłatny
dodatek dla naszych abonentów. 
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Bardzo okazale przedstawia się najnowszy (43) numer „Wielko­
polskiej, .Ilustracji“. Prócz całego szeregu nowości z kraju i ze świata 
przynosi numer ten niezwykle ciekawy feljeton pióra znakomitego 
pisarza Stanisława Wasylewskiego o

Napoleonie Ordzie, który „zrysował“ Polskę
artykuł ten jest bogato ilustrowany oryginalnymi rysunkami,

Z konfliktu bolszewicko*chinskiego,
sensacyjne odkrycie w grobie Tutench-Amona, nowelę p. t. „Guś®, od­
znaczoną na konkursie „Wielkopolskiej Ilustracji” trzecią nagrodą 
oraz zwykle, ciekawe działy stałe: powieść, mody, kącik dla dzieci, 
humor, szarady itd:

(Największe i najtańsze pismo ilustrowane dla szerokich kół publicz­
ności. Pojedyńczy egzemplarz tylko 45 groszy, miesięczny abonament 
1.50 zł., kwart: Inie 4.— zl. Egzemplarzy okazowych bezpłatnie należy 

żądać wprost od administracji: Poznań — św. Marcin 70).
KALENDARZYK

Czwartek, 25 lipca 1929.
Słońce: wschód 4,00; — zachód 19,57; — 

długość dnia 15 godz. 57 min.
Księżyc: wschód 21,49; — zachód 7,36; — 

przed ost. kwadrą.
Kai. rz-kat.: Jakób Ap.; — jutro Anna 

Matka N. M. P.
Kai. słów.: Sławosz; — jutro Mirosław.

Zebrania
Dziś o 19 Stów. Rodzinne (Wilda) u p. 

Grotowskiego, D. Wilda;
o 19,15 Stów. św. Wincentego a Pau­

lo p. wezw. N. M. P. (Fara) w sali 
00. Jezuitów;

o 20 Zw. Faszystów Polskich w sali 
Stron. Nar., św. Marcin 65;

o 20 Koło Młodzieży im. Słowackiego 
w Domu Król. Jadwigi, al. Marcin­
kowskiego 1.

Różne
Dziś o 15 Bractwo Kurkowe (zał. 1254 r.) 

rozp. tradycyjnego strzelania czwart­
kowego na strzelnicy w Szelągu*

Pogrzeby
Dziś : śp. Stanisława Adamskiego o 

godz. 17,30 ul. Marszałka Focha 47. 
— Śp. Jana Średzińskiego o godz. 
18 z kapl. cment. przy ul. Bukow­
skiej. — śp. Kazimiery z Kulczyń­
skich Ciesielskiej o godz. 18 z kapl. 
N. Serca Jezusowego G. Wilda 89. — 
śp. Aleksandra Ostraszewskiego o 
godz. 19 z kapl. św. Józefa.

Licytacje
Dziś: o 9 ul. Słowackiego 18 — maszyna 

do pisania, 2 biurka, regał; 
o 9,30 Św. Marcin 5 — bufet i stoły 

składowe, kanapa, lustra, gam. ko­
szykowy, 12 stojaków i 12 wazonów 
do kwiatów, 40 doniczek z rozm. 
kwiatami;

o 11,50 ulica Wieżowa 10 — kasa 
„National“;

o 12,50 Waty Zygmunta Augusta 10 a 
stary fortepian;

o 13 Al. Marcinkowskiego 8 — szafa 
do książek, biurko z krzesłem;

o 15 ul. Św. Marcina 62 — 2 beczki 
oliwy;

o 15 Stary Rynek 94 — urządzenie skła­
dowe, 50 koszsul zefirowych.

Jutro: o 9,30 ul. Kraszewskiego 28 
3 m szalówki;

o 10 ul. Dąbrowskiego 7 — futro; 
o 10 ul. Rzeczypospolitej 4 — stół skła­

dowy, 2 regały;
o 13 ul. Woźna 10 — masz, do pisania, 

2 biurka;
o 13 ul. Wroniecka 92 — kasa żel., kasa 

rejestr., aparat do kawy, stół skła­
dowy;

o 14 ul. Nowa 4 — walcówka, 2 kon 
serwatory, motor elektr., kompl. 
transm. pasów;

o 15 św. Marcin 14 — kanapa, 2 fotele; 
o 15 Św. Wojciech 26-27 — wóz do piwa.

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka św. Marcińska, ui. 

Fi Ratajczaka 12. — Apteka Czerwo­
na, St. Rynek. — Apteka Zielona, al. 
Wrocławska 31.

Jeżyce: Apteka Mickiewicza, uL Mickie­
wicza 22.

Łazarz: Apteka Łazarska, ul. Strusia. — 
Apteka p. Plucińskiego, ul, Marszał- 
Marszałka Focha 72, róg ul. Niego­
lewskich.

Wilda: Apteka „Fortuna“, G. Wilda 96. 
W innych dzielnicach miasta apteki tam

się znajdujące.

Za obrazę pamięci
marszałka Focha

W dniu wczorajszym odbyła się roz­
prawa sądowa przeciwko redaktorowi 
odpowiedzialnemu „Posener Tageblat- 
tu" z powodu zamieszczenia w tem piś­
mie artykułu p. n. „Marszalek Foch u- 
mari". W artykule tym autor zaznaczył, 
że marszałek całe życie poświęcił tylko 
nienawiści Niemiec. Ponieważ marsza­
łek Foch był także marszałkiem Polski, 
dlatego prokuratura wdrożyła proces o 
obrazę. Redaktor odpowiedzialny „Po­
sener Tageblatt1 został skazany na 1 mie­
siąc aresztu. 300 zł grzywny i poniesie­
nie kosztów sądowych. Od wyroku 
wniesiono apelacją,

Samobójstwo w samochodzie
Atct szosie pomiędzy Jlosiną i Puszczykowem odebrał sobie 

życie sekretarz adwokacki z Poznania
Wczoraj o godz. 18,40 na szosie, pro­

wadzącej z Mosiny do Puszczykowa, za­
uważono samochód, a w nim mężczyznę 
z robitą głową, z której wypłynął mózg. 
Mężczyzna nie dawał już znaków życia.

Jak nas informują, był to sekretarz 
adwokatów Jeszkego i Osmólskiego, 
Sylwester Sztranc, który w czasie jazdy 
samochodem dobył browninga i strzelił 
sobie w głowę. — Pozbawiony kierowcy

Akademja Hailerowska
W niedzielę dnia 28 lipca rb. w 

Auli Uniwersyteckiej odbędzie się u- 
roczysta Akademja z racji Nadzwy­
czajnego Zjazdu Hallerczyków. Aka­
demja rozpocznie się o godzinie 12-tej 
odegraniem na organach i trąbkach 
pieśni „Bogarodzica Dziewica“.

Dalej nastąpi:
Przemówienie gen. broni Józefa 

Hallera, wystąpienie chóru męskiego 
„Hasło“ pod batutą prof. St. Kwaśńi- 
ka z następującym programem:

1. a) Gaudę Mater Polonia (Gorzyc- 
ki), b) Dwie dole (Lachman). 2. Mu­
zyka (Rapsod. W. Walewski). 3. a) 
pieśń wojacka Górnośląska (S. Kwa- 
śnik), b) Pieśń ułańska (S. Kwaśnik), 
c) Piosenka żołnierska (J. Gall), d) 
Pieśń rycerska (S. Moniuszko).

Przemówienie pułk. dr. T. Starzyń­
skiego, prezesa Związku Sokolstwa 
Polskiego w Ameryce.

Po zlocie harcerskim
Zwijanie obozu harcerskiego — Wyjazd — Co mówi o zlocie 

harcerz polski z Brazylji?
Przez całe dwa dni a mianowicie 

w ub. poniedziałek i wtorek na tere­
nach zlotowych panował niezwykle 
ożywiony ruch. Pobudka wczesnym 
rankiem zrywała harcerzy ze snu, 
przypominając, że czas wstawać, gdyż 
pracy jest wiele. Po modlitwie i spo­
życiu skromnego śniadania rozpoczęto 
przygotowania do wyjazdu. Ponie­
działek był przeznaczony na zwijanie 
obozu, a wyjazd miał nastąpić dopiero 
we wtorek. Niektóre jednak drużyny 
szybciej uwinęły się z rozbieraniem 
swych namiotów i — jakby przewi­
dując niekorzystną dla wyjazdu na­
stępnego dnia, pogodę — zaraz ruszyły 
na kolej. Większość drużyn zastoso­
wała się jednak do ogólnego programu 
i wyjazd swój przełożyła na wtorek.

Przepiękne miasto namiotów, poło­
żone pomiędzy Cybiną a Wartą, szyb­
ciej zniknęło niż powstawało. Na roz­
ległych terenach zdaleka wyróżniały 
się wielkie czarne plamy i przekopy 
w ziemi.. Wypalona ogniskami trawa 
tak szybko już nie odrośnie, chyba do­
piero na drugi rok. Miejsca te jednak 
długo będą przypominały wspaniałe 
obozowisko naszych dzielnych zu­
chów, pozostawiając dla tych, którzy 
tam byli żywe i miłe wspomnienia. 
I ileż to przywioźli oni ze sobą ruchu 
i gwaru! Pełno ich było w mieście i 
poza miastem.

Nadszedł wreszcie dzień odjazdu. 
Nie chciało się im jakoś ruszyć z wy­
godnego legowiska, ale... kto w dro­
gę, temu czas. Przez cafe przedpołudnie 
skrzętnie uwijano się w każdym za­
kątku, byleby tylko czego nie zapo­
mnieć i nie zostawić. A pracy pozosta­
ło jeszcze dużo, gdyż harcerze rozlo­
kowali się jakby na dobre. W ciągu 
dnia przedwczorajszego i wczoraj

samochód wpadł na przydrożne drzewc 
i tam się zatrzymał. Denat zsunął się z 
siedzenia i leżał na boku. Obok niego 
znajdowała się kałuża skrzepłej krwi i 
mózgu.

Powodem samobójstwa miały być 
niesnaski rodzinne.

Znamienne jest, że wypadek zdarzy! 
się o godz. 18,40, a o godz. 20 jeszcze ani 
trupa, ani samochodu nie usunięto, (z)

Deklamacja dr. C. Rydlewskiego.
Przemówienie dr. St. Szurleja 

członka Zarządu Legjonu Rzplitej.
Przemówienie K. Bałdygi, prezes® 

Stowarzyszenia Weteranów Armjl 
Polskiej w Ameryce.

Referat ks. Janeczki, kapelana 
Zjednocz. Polskiego Rzymsko-Katol. 
w Ameryce.

Referat pułk. dr. I. Modelskiego 
prezesa Zarządu głównego Zw. Hall.

Dekoracje Mieczami Hallerowski- 
mi.

Bilety na Akademję dla organiza. 
cyj i osób prywatnych są do nabycia 
w biurze informacyjnem Zjazdu, któ­
re jest czynne od dnia 25. b. m. po­
cząwszy w lokalu Domu Amaranto­
wego Poznańskiej Kolei Elektrycznej, 
ul. Słowackiego 19-21, telefon 6802.

przed południem wyjechało już z Pozna 
nią około 70 proc, młodzieży harcer 
skiej, zabierając ze sobą do miast i ws 
rodzinnych żywe wspomnienia o pełnen 
swobody, karności i wesela życiu obozo 
wem oraz o przebogatej wystawie. Ta 
ka oto żywa i szczera reklama najwięce 
może przynieść korzyści dla tak wiel 
kiego dzieła, jakiem jest właśnie P. W 
K. Niechaj więc jadą do domów swych 
rozgłaszając przy każdej sposobności do 
brą opinję ó tem wszystkiem, co widzie 
li. Młodzież harcerską Poznań przyją 
najbardziej może serdecznie, idąc na rę 
kę każdemu jej życzeniu. Zauważyli te 
sami harcerze, i ci nawet, co liczą do 
piero po kilka łat życia! Za gościny 
więc nie mogli inaczej podziękować, jafc 
tylko gromkim okrzykiem; „Cześć Po­
znaniowi!“ Słyszeliśmy te radosne o- 
krzyki w mieście podczas defilady i na 
samych terenach zlotowych.

Wyjechali! Przez tereny przebiega 
tor kolejowy, po którym co chwila mknę­
ły pociągi z odjeżdżającymi harcerzami. 
Z okien każdego wagonu wychylały się 
mocno opalone i roześmiane jeszcze 
twarzyczki, serdecznie żegnając przeby­
wającą jeszcze w obozie brać okrzyka­
mi: „Czuwaj, czuwaj 1“ I jednych i dru­
gich chwytał za serce jakiś niepojęty 
żal, tęsknota... Bo przecież tak się ze so­
bą wszyscy zżyli i pokochali, jak dzieci 
jednego ojca.

Każda drużyna poza obowiązkowem 
zwinięciem namiotu przed opuszeze- 
niem obozu musiala załatwić formalno­
ści natury finansowo - gospodarczej; 
które przeprowadzał wydział likwida­
cyjny zlotu. Razem z drużynami war- 
szawskiemi wyjechał z Poznania na­
czelnik głównej kwatery druh Sedla- 
czek.

sad

Wartą niezupełnie jednak ucichło. Po. 
został jeszcze na swem miejscu liczny 
zastęp harcerzy, który w najbliższym 
czasie ma wyjechać na międzynarodo­
wy zlot harcerski do Birkenhead w An- 
glji. W obozie tym w dalszym ciągu 
ruch i gwar. Pod energicznem kierow­
nictwem drużynowego zastęp ćwiczy się 
w zadaniach sprawmości harcerskiej, 
odbywa próby chóialnych śpiewów pie- 
śni narodowych i tańców.

* * •
Wśród harcerzy polskich zzagranicy 

spotkaliśmy pewnego razu dzielnego 
młodzieńca, który pochodzi z Brazylji. 
Młody jeszcze, bo liczy dopiero lat kil­
kanaście, ale bardzo grzeczny, uprzejmy 
i inteligentny. Po polsku mówił dosko­
nale, chociaż urodził się w Brazylji. Nad 
skromniutkim szalasikiem wciągnął na 
maszt sztandar narodowy brazylijski i 
polski. Zastaliśmy go przy obiedzie. O- 
piekun jego, druh harcmistrz Łoś wy- 
tlomaczył swemu pupilkowi, że przy­
szedł przedstawiciel prasy i chce się z 
nim rozmówić. Młody wilczek podsko­
czył, aż mu nogi zadrżały.

Wnet jednak oswoił się z naszem to-' 
warzystwem i wdał się w rozmowę.

— Jak się druh czuje? — pytamy.
—- O, — dziękuję — bardzo dobrze —t 

odpowiada. Zdrów jestem, dużo jem a 
to najważniejsza. Bardzo mi się tu po- 
doba.

— A jak się druhowi podobał zlot?
— Jestem za miody, aby o zlocie po­

wiedzieć coś ważnego. Powiem tylko, 
że zachwyciło mnie przyjęcie, jakie mi 
tutaj zgotowano.

— A gdzie się znajdują obecnie ro­
dzice?

— W Brazylji. Przyjechałem do Pol­
ski w towarzystwie druha Łosia już dość 
dawno. Z początku nudziło mi się tro­
chę, szczególnie wtedy, gdy miałem 
przybyć na zlot. Ciągle się pytałem, kie­
dy wyjedziemy, aż wreszcie nadeszła u- 
pragniona chwila, w której pociąg po­
wiózł mnie do Poznania. Co to za mi­
le i serdeczne miasto! Ale prawda, o 
wystawie byłbym zapomniał. A jakże 
byłem, byłem. Takiej wystawy jeszcze 
nigdzie nie widziałem, a może i widzieć 
już nie będę. O wszystkiem opowiem 
moim rodzicom. Jak się oni z tego będą 
cieszyli!

Niezwykle miłą pogawędkę przerwa­
ły nam rozpoczęte w tej chwili popisy, 
którym nasz młody interlokutor ko­
niecznie chciał się przyjrzeć, (tr.).

Rząd niemiecki wobec 
rokowań handl. z Polską

Warszawa, 25. 7. (Teł. wł.) W 
dn. 18. bm. rząd polski zaproponował 
wznowienie polsko - niemieckich ro­
kowań handlowych z terminem 25. 
b. m., podobnie zresztą, jak to już u* 
czynił w notach z 24 maja, 7 czerw­
ca i 3 lipca.

Delegacja polska z min. Twardow­
skim oczekiwała na odpowiedź w, 
Warszawie.

Tymczasem rząd niemiecki udzie­
lił odpowiedzi odmownej, tłomacząc 
się urlopami, przygotowaniami do ro­
kowań o odszkodowania i wreszcie 
faktem uchwalenia przez parlament 
niemiecki podwyżek celnych, wsku­
tek czego Niemcy muszą przeprowa­
dzić nową kalkulację.

Rząd niemiecki obiecuje nadesłać 
po 4 tygodniach propozycję nowego 
terminu podjęcia rokowań.

Stanowisko rządu niemieckiego 
jest wynikiem nacisku agrarjuszy, 
którzy wprowadzili cła na produkty 
rolne. (w)

Senat francuski
w sprawie długów

Par y ż, 23. 7. (Pat.) Po wysłucha­
niu ekspose sprawozdawcy komisja 
finansowa postanowiła 25 głosami 
przeciwko 1 zaproponować senatowi 
uchwalenie bez zmiany projektów u- 
staw przyjętych przez Izbę, a dotyczą­
cych ratyfikacji układów w sprawie 
długów. Następnie komisja uchwaliła 
jednogłośnie wniosek, który przedsta­
wi pod głosowanie senatu po przyjęciu 
ustaw ratyfikacyjnych. Wniosek ten 
przewiduje, że jeżeliby Niemcy zawie­
siły lub znacznie zmniejszyły należne 
Francji spłaty, to Francja będzie mo­
gła żądać odroczenia całości lub 
części swoich spłat.

Pożar wsi
Warszawa, 25. 7. (Teł. wł.). —> 

W okolicach Wilna spłonęła wieś Lato­
wicze. Spaliło się 2 dzieci, (w)
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Pieszo
na Zjazd Hallerczyków
W dniu 20. b. m o godzinie 7 wiecz. 

5-ęiu członków toruńskiej Drużyny 
Błękitnej Związku Hallerczyków wy­
ruszyło pieszo na Zjazd do Poznania.

Trasę: Toruń — Inowrocław —
Mogilno, Gniezno — Poznań t. j. prze­
szło 200 km. chłopcy przebyli w ciągu 
2 dni i 14 godzin, przybywając do Po­
znania zdrowo i cało dnia 23. b. m. o 
godzinie 11-tej przed południem.

Wczorajsza burza
Wczoraj po południu i wieczorem 

przeszły nad miastem ciężkie burze 
z grzmotem i błyskawicami. Z powo­
du ulewnego deszczu ulice zalane zo­
stały strumieniami wody, która 
wtargnęła w wielu wypadkach do ni­
żej położonych piwnic. Wielokrotnie 
wzywano straż pożarną do pompowa­
nia wody z zalanych ubikacyj, m in. 
na ulice Piotra Wawrzyniaka 16, Pol­
ną 4, Zwierzyniecką 20 i Franciszka 
Ratajczaka.

Na ruchliwem zwykle i ożywionem 
„Wesołem Miasteczku“ zapanowała 
zupełna cisza, gdyż z powodu wyłado­
wań atmosferycznych musiano 
wstrzymać wszelkie zabawy i wido­
wiska, zapędzane elektrycznością.

Była to już trzecia burza w tym 
tygodniu, (k)

Na plaży w Poznaniu
i Puszczykowie

W ostatnie dni upalne kąpiele rzecz­
ne cieszyły się niezwykłą frekwencją. 
W łazienkach miejskich kąpało się po 
kilka tysięcy osób dziennie a w Pusz­
czykowie dzienna frekwencja przekra­
czała 3 tysiące osób.

Nawiasem dodać należy, że Puszczy­
kowo posiada plażę z doskonałym pias­
kiem, koncertem radjowym i koszami 
strandowemi. Tak w Puszczykowie jak 
i łazienkach miejskich w Poznaniu za­
prowadzona jest stała służba ratunko­
wa, która zwłaszcza w Puszczykowie 
wyświadczyła wielkie usługi, gdyż np. 
w niedzielę, wyratowano 18 tonących.

Największą lekkomyślność okazują 
zwolennicy t. zw. dzikiej plaży, t. j. po­
za obrębem łazienek.

Przepisy policyjne, zabraniające ką­
pieli poza łazienkami, niewiele poma­
gają. Publiczność, zwłaszcza młodzież, 
przyjmuje upomnienia z karygodnem 
lekceważeniem.

Podobnie jest i w Poznaniu. Mimo 
istnienia dwu miejskich łazienek bez­
płatnych, za łazienkami płatnemi w kie­
runku Dębiny i na Cybinie, ilość kąpią­
cych się w miejscach policyjnie zabro­
nionych dosięgła w ostatnich dniach 
olbrzymiej cyfry. Utonięcia prawie we 
wszystkich wypadkach spowodowane 
były lekkomyślnością. Szczególnie ulu- 
bionem miejscem dla dzikiej plaży jest 
część Bocianki pomiędzy szałasami klu­
bów wioślarskich a łazienkami miej- 
skiemi. Tam też było już kilka wypad­
ków utonięć.

Przedewszystkiem ginie nierozważ­
na młodzież, nie zdająca sobie sprawy z 
niebezpieczeństwa nurtu rzeki i niezba­
danych a nagłych głębin, t. zw. końskich 
dołów.

Utonęła tam, jak już donosiliśmy, z 
braku pomocy, 9-letnia Marja Kaczmar- 
kówna. Ponadto na tej przestrzeni by­
ły 4 wypadki utonięcia i tylko dzięki na­
tychmiastowej pomocy zdołano niefor­
tunnych pływaków, przeważnie dzieci, 
wyratować.

Szczególnie odznaczył się artylerzy- 
sta z 7 pac. Działoszyński, członek Tow. 
Wioślarskiego „Polonja“. Wyczekiwał

mimochodem

Nie trzeba narzekać
Był nieznośny upał. Nawet ihuchy 

latały spocone i szukały cienia. Ludz­
kość walczyła, jak mogła, z podnoszą­
cym się stale słupkiem rtęci. Uwijały 
się po mieście białe wóziki lodziarzy, 
strzelających w rozpalone ulice mrożo- 
nemi pociskami.

Płynęły strugi wody z beczkowozów, 
ale wszystkiego było za mało, za mało!...

Siedzieliśmy w zacisznej cukiereuce 
i próbowaliśmy tysiąca sposobów. O- 
ranżada, lody, kawa mrożona i wody so­
dowe tonęły beznadziejnie w żołądkach, 
nie gasząc ani na chwilę pragnienia.

Nagle rozpoczął ktoś narzekać.
— W zimie żaliliśmy się na mrozy. 

Teraz mamy upały. I tak źle i tak nie­
dobrze.

— Swoją drogą, straszna była zima
tego roku.

on nad brzegiem rzeki na łódź, przewo­
żącą na drugą stronę. W tej chwili do­
szło go wołanie i krzyk przerażenia, 
gdyż tonął 10-letni Witold Matuszewski, 
zamieszkały przy ul. Bukowskiej nr. 3. 
Działoszyński pospiesznie zdjął mundur 
i obuwie, a jako zawołany pływak wy­
ratował chłopca i oddał go rozpaczają­
cej na brzegu rzeki matce, (k)

Nowy wydział wojewódzki
Członkowie poznańskiego wydziału 

wojewódzkiego zatwierdzeni niedawno 
przez min. spr. wewn. zbierają się na 
pierwsze posiedzenie w dniu 3 sierp­
nia o godzinie 10,30.

Porządek obrad pierwszego posie­
dzenia, które będzie się toczyć w sali 
Starostwa Krajowego, przewiduje m. 
in. zaprzysiężenie nowych członków 
wydziału, zatwierdzenie pewnych 
przekroczeń budżetowych i wybór 3 
członków izby wojewódzkiej, (k)

Dwie osoby porażone 
od pioruna

W nocy na 22 bm. w Górce pod 
Stęszewem grom uderzył w dom 
mieszkalny, zajmowany przez 4 rodzi­
ny robotnicze. Wśród mieszkańców 
powstał popłoch, spotęgowany poraże­
niem dwu sióstr, Franciszki i Kata­
rzyny Gruszczyńskich. Dzięki natych­
miastowej akcji ratunkowej ogień u- 
gaszono. Spalił się jednak doszczętnie 
dach domu.

Najdotkliwszą szkodę ponoszą nie- 
ubezpieczeni od ognia mieszkańcy do­
mu, których dobytek częściowo padł 
pastwą płomieni.

Majątek Górka jest własnością 
Fundacji Kórnickiej, (k)

SPOBT
Lekka atletyka

Naznaczona przez P. Z. I*. A. elimina­
cja skończyła się zupełnem niepowodze­
niem. Do biegu na 1500 m zamiast wy­
znaczonych 5 zawodników stawiło się 
tylko dwóch, a mianowicie Mędrzycki i 
Malanowski. Pierwszy biegu nie ukoń­
czył a Malanowski uzyskał czas 4:13,6. 
Do biegu 400 m przez płotki stanął tylko 
Maszewski, który- jednakże nie uzyskał 
wyznaczonego minimum, robiąc czas 
60,6. (Tek wł.) T. S.

Piłka nożna
Z okazji święta pułkowego w dn. 27.

bm. o godz. 18-tej na boisku „Sparty“ od­
będą się ciekawe zawody piłki nożnej po­
między druż. 7. p. s. konn. a 58. p. p. — 
Podczas zawodów koncertować będzie or­
kiestra 7. p. s. k.

„Warta“ lb — „Pogoń“ 5:0 (2:0). Gra
nieciekawa, technicznie stojąca na ni­
skim poziomie, ostra i brutalna, przyczem 
Marcinkowski z „Pogoni“ doznał prawdo­
podobnie pęknięcia kości. Sędzia, p. 
Roszkiewicz, bardzo słaby, dopuścił do 
brutalnej gry.

Wioślarstwo
W P. Z. T. W. otwarto dzisiaj zgłosze­

nia do mistrzostw Polski w Bydgoszczy, 
które odbędą się w dn. 4 sierpnia rb. 
Liczbowo zgłoszenia przedstawiają się 
słabo, z powodu złego stanu finansowego 
poszczególnych towarzystw; ze względu 
zaś na powiększenie liczby biegów, towa­
rzystwa rozłożyły swe zgłoszenia na po­
szczególne biegi. I tak do dwójek ze 
sternikiem zgłosił się tylko Włocławek; 
do jedynek wpłynęły 3 zgłoszenia: Buj 
wid, Długoszewski i Barwicki; do czwó 
rek bez sternika: „K. W. 04“, „B. T. W.“ 
i „A. Z. S.“ War.; do czwórek ze sterni­
kiem: „K. W. 04“, „B. T. W.“ i „A. Z. S.“ 
War. I. i II.; do dwójek podw.: „K. W. 04“, 
„T. K. W.“ i „W. T. W.“; do ósemek „K. 
W. 04“, „A. Z. S.“ War. i „B. T. W.“.

(Tel. wł.) T. S.

— Szoferowi inżyniera Iksa odpadło 
przecież ucho. Wrócili z objazdu do do­
mu i nieszczęśliwy człowiek nieostroż­
nie dotknąwszy ucha, spostrzegł je z 
przerażeniem na podłodze.

— Na, a u Ypsylonów we wsi zmarzło 
pięć osób.

— U nas w pułku amputowano pe­
wnemu sierżantowi odmrożoną nogę, 
dodał siedzący przy naszym stoliku ofi­
cer.

— Cóż to były za potworne mrozy. 
Dech formalnie w ustach zamarzał.

— I wiecie państwo, że mimo wszyst­
ko łatwiej się ochłodzić w lecie, niż roz­
grzać w zimie. No i od gorąca nikomu 
przecież nie odpadło jeszcze ucho.

Po takiej rozmowie zrobiło nam się 
wcale chłodno. Nie twierdziliśmy by­
najmniej, że jest zimno, ale czem jest 
tych czterdzieści Celsjuszów wobec sro- 
gości minionej zimy.

Nie trzeba zanadto narzekaćl
DigawmA«

Grzywieński Edw., Chicago, „Polonia . 
Grzebielska Irena, Chicago, „Polonia". * 
Grabowska Amalja, Nowy Jork, „Polonia 
Grabowski Antoni, Chicago, „Polonia".
Guzik Marjan, Chicago, „Polonia . „ 
Gródecki Edw., Boufallo, „Polonia . 
Grudecka Kat., Boufallo, „Polonia*. 
Hótchliss Anna, „Polonia“. . „ u
H. Staroniewicz, Chicago, „Polonia . 
Hoffmann Zofja, Detroit, „Polonia .
Hawolek Michał, Chicago, „Polonia .
Kogle Marja, Detroit, „Polonia . _ _ 
Hinkelmann Al., Chicago, „Polonia 
Hinkelmann Ant., Chicago, „Polonia . 
Hilkenmann Fr., Chicago, „Polonia. . 
Halat.ek Wiad., Chicago, „Polonia .
Ilalatek Ant., Chicago, „Polonia . u 
Iwanowska Al., Philadelphia, „Polonia . 
Jurczakowa Ap., Chicago, „Polonia . *
Jurczakówna Emilja, Chicago, „Polonia. 
Jurczyński Feliks, Filadelfja, „Polonia « 
Jaworski Ant., Nowy Jork, „Polonia . 
Jaworska, Nowy Jork, „Polonia . . 
Jurkowska Marja, Chicago, „Polonia . 
Konkowska Zofja, Waszyngton, „Polo­

nia“. „ ,
Kapalski Frank, Nowy Jork, „Polonia . 
Kwiatkowska Ant., Nowy Jork, „Polonia^ 
Kwiatkowska Hel., Nowy Jork, „Polonia 4 
Krause Stan., Chicago, „Polonia“. .. 
Krakowski Stefan, Detroit, „Polonia . 
Kościuk Józef, Chicago, „Polonia“.
Koltum Marjan, Chicago, „Polonia .
Kupka Jan, Chicago, „Polonia“. 
Konkowski Stefan, Nowy Jork, „Polonia . 
Kamińska Mae, Chicago, „Polonią“., 

i Kozłowski Adam, Chicago, „Polonia . 
Kozłowska Antonina, Chicago, „Polonia . 
Kusak Feliks, Detroit, „Polonia".
Latzek Franc., Detroit, „Polonia“.
Latzek Emilja, Detroit, „Polonia“.
Mielnak Mary, Chicago, „Polonia“.
Mitoraj Mary, Detroit, „Polonia*. . 
Mankiewicz Zuz., Chicago, „Polonia . 
Miecznikowski T., Nowy Jork, „Polonia* 
Mary Frances La Porte, Nowy Jork, „Po­

lonia“.
Nowiński Teodor, Nowy Jork, „Polonia . 
Obarska Kaz., Chicago, „Polonia“.. 
Ogrodowski z żoną i dziećmi, Nowy, 

Jork, „Polonia“.
Olyniec Michał z żoną, Chicago, „Polo­

nia“.
Olyniec Stanley, Chicago, „Polonia", 
Olyniec Henri, Chicago, „Polonia“. 
Orczewski Antoni, Nowy Jork, „Polonia j 
Orczewska Sal., Nowy Jork, „Polonia“. 
Pawełko Stanley, Chicago, „Polonia“. 
Polański John, Detroit, „Polonia“. 
Piotrowski Wiktor, Detroit, „Polonia“. 
Rumbutis Rozalja, Chicago, „Polonia“. 
Ronkowska Balb., Chicago, „Polonia“.

' Ronkowska Dom., Chicago, „Polonia“.. 
Robaszewska Mac., Chicago, „Polonia“. 
Sadowska Monika, Waszyngton, „Polo­

nia".
Sienkiewiczowa Marja, Chicago, „Polo­

nia“.
Sapała Stefania, Chicago,- „Polonia“.. 
Szubartowska Ap., Chicago, „Polonia”. 
Szczepankowski J., Pitsbourg, „Polonia“. 
Sobczak Józefa, Chicago, „Polonia“. 
Segutki Stanley. Nowy Jork, „Polonia". 
Sroczek Otto, „Chicago, „Polonia“. 
Sawińska Zofja, Chicago, „Polonia“.. 
Trysztacka Natalja, Chicago, „Polonia". 
Tarasakiewicz J., Nowy Jork, „Polonia“, 
Tomczak Stanley, Chicago, „Polonia". 
Tomczak Edw.* Chicago, „Polonia“. 
Towiański Kaz., Nowy Jork, „Polonia*. 
Wysocka Sab., Detroit, „Polonia“. 
Wysocka Józ., Detroit, „Polonia“.
Walczak Adam, Chicago, „Polonia“. 
Walczak Łucja, Chicago, „Polonia". 
Węglewski Boi., Chicago, „Polonia“. 
Wrona Winc., Chicago, „Polonia“.
Witak Łucja, Detroit, „Polonja“.
Wojtas Józef, Chicago, „Polonia“.
Wojtas Anna, Chicago, „Polonia“.
Wojtas Eleon., Chicago, „Polonia“. 
Wiśniewska B. z 2 synami, Nowy Jork, 

„Polonia“.
Wardzalla Walter, Boufallo, „Polonia".

Stara Kiszewa:
Kalinowska Marja, „Polonia“.
Offenberg Jan, „Polonia“.

Tel - Ani:
Tafelbaum I., „Royal“.

Tokary, pow. Turek:
Janecka Czesława, „Royal".
Janecki Wacław, „Royal“.

Toruń:
Cioślińska Marja, „Polonia“.

Warszawa:
Budzyński Stan., „Polonia“.
Cieplak Marja, „Polonia“.
Dąbrowski Tadeusz „Royal“.
Frankiewicz Konrad, „Royal“.
Froetzer Józef, „Polonia“.
Froetzerowa Wanda, „Polonia“.
Frumkin Grzegorz z żoną, „Polonia 
Głębocki z żoną, „Polonia“.
Ks. Jerzy Ganbier, „Bazar“.
Klatczyński, „Francuski“.
Kłosińska Marja, „Bazar“.
Lardelli Jan z żoną, „Polońia“.
Kolert Ziegler, „Bazar“.
Kosystarz Julia, „Bazar“.
Mazaraki Jerzy, „Polonia“.
Mędrzycka Bronisława, „Polonia“. 
Offenberg Jan z żoną, „Polonia**. 
Offenberg Stefan, „Polonia“.

1 Prokopienia Paweł, „Polonia“. 
Ruszczyński Aleksander, „Bazar**, 
Stachowski Leon, „Polonia“.
Wadzyńska, „Francuski“.
Wapiński Śtan., „Polonia“.
Wassong Tadeusz, „Bazar“,
Zbijewski Mieczysław, „Bazar".
Zbijewski Mieczysław. „Polonia“. 

Wiedeń:
Ch. Unger, „Britania".

Adresy gości P. W. K.
Anglja: >

Ackerman Dawid, „Polonia“.
Ackerman Annil, „Polonia“.

Amsterdam:
Brassem Cornélius, „Bazar“.

Anglja:
Mędrzycki Abram, „Polonia“.

Berlin:
Dr. L. Singer, „Continental“.

Brown:
A. Rosenbaum z żoną, „Continental".

Bruksela:
Szczerbiński Zdzisław, „Bazar“.

Bydgoszcz:
Dmochowski Czesław z toną, „Polonia".

Chicago:
Kaleński Edmund, „Polonia“.

Cieszyn:
Feitzinger Hermann, „Royal".
Feitzinger Elise, „Royal“.
Zypser z żoną, „Francuski“.

Czechosłowacja:
Spirk Ludwik, „Polonia“.
Stepanka Cerna, „Polonia“.

Częstochowa:
Bieliński Michał, „Britania“.
Sienicka Helena, „Britania“.

Dąbrowa:
Staśko Łukasz dr., „Polonia“.

Detroit:
Lisiakowski Walter i syn, „Continental 

Drezno:
Sluka, „Francuski“.

Głodowo, p. Lipno:
Bratkowski Mieczysław, „Britania“.

Gniezno:
Kubicki z żoną, „Francuski“.

Janowiec:
Krajewska Helena, „Royal“.
Krajewski Józef, „Royal“.

Kopenhaga:
Stokke Józef, „Continental“.

Kraków:
Frand Józef z żoną, „Polonia".

Król. Huta:
X. Jan Gajda, „Continental“.

Lebehnke:
Dr. Fritz Adolphi, „Continental*.

London:
W. Lehnherr, „Continental“.

Lublin:
Trojanowski Józef, „Polonia".

Lwów:
Baczewski Stefan, „Bazar“.
Filip Hermann z żoną, „Continental“. 
Kistrzyn Stanisław i Marja, „Polonia". 
Pielecka Marja, „Polonia“.
Dr. Jan Pieracki, „Bazar“.

Łowiaz:
Olszewski Wacław, „Royal“.

Łuck;
Klimko Aleksander, „Polonia*

Łódź:
Bernhard Otton, „Royal“.
Grossmann P., „Royal“.
Jelinek Eugenja, „Royal“.
Jelinek Juljan, „Royal“.
Ks. Nowakowski, „Francuski".

Myślibórz;
Czajczyński, „Francuski“.
Stąpski, „Francuski“.

Nowy Jork:
Błon Th., „Continental“.
Claire Selma, „Royal“.
Claire Wincenty, „Royal“.
Florencena Rors, „Continental“.
Miłkowski z rodziną, „Francuski".

Opaczno:
Dr. Kozłowski Wacław, „Polonia 

Ostrów:
Krzemińska Józefa, „Britania“.

Paryż:
Hr. Ignacowa Orłowska, „Bazar".
Coneklin Edward, „Polonia“.
Lewasseur André z żoną, „Polonia . 
Martinet Eugenjusz, „Polonia“.
Książe Radziwił Leon z rodziną, „Polo­

nia“.
Vendrell Jean z żoną, „Polonia“. 

Piotrków:
Engiel D., „Royal“.

Praga:
Pechar Franciszek, „Polonia“.
Sakau Józef, „Royal“.
Dr, Soncek Jarosław, „Polonia“.

Przemyśl:
M. Altbach, „Continental“.

Radom:
Pospieszyński Czesław, „Royal“.
Ks. Pospieszyński Wacław, „Royal".

Rzeszów:
Kaleński Rudolf, „Royal“.

Siedlce:
Ks, Jeźniowski Witold, „Royal".

Sosnowiec:
Piechocińska Aniela, „Bazar“.
Riggza Michał, „Britania".

Stany Zjednoczone:
Abratowska Łodzią, Chicago, „Polonia". 
Antczak Marja, Chicago, „Polonia“. 
Bittner Andrer, Chicago, „Polonia".
Bojar Staniak, Chicago, „Polonia".
Bojar Zofja z córkami, Chicago, „Polo­

nia“.
Bugiel Carrie, Chicago, „Polonia“.
Bugiel S., Chicago, „Polonia“.
Belitz John. Chicago, „Polonia“.
Belitz Agn.. Chicago, „Polonia“. 
Czackowski John, Chicago, „Polonia”. 
Cichoń Louisa, Detroit, „Polonia“.
Cytacka, „Francuski“.
Cichocki Frank, Detroit, „Polonia“. 
Dmoch Marja. Chicago, „Polonia“.
Dmoch Stella, Chicago, „Polonia“. 
Dombek Stanley, Detroit, „Polonia". 
Dzienüano®» Kaz„, Detroit, polonia“.

Wrocław:
S. Hamburger, „Continental“. 
Herbert S^Iesinge®, ¡»Continental“
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Obecne wydarzenia na Dalekim 
Wschodzie stanowią jeden z etapów 
„Walki o Mandżurję“, będącej następ­
stwem procesu kolonizacji tego kra­
ju, przez Chińczyków, który trwa już 
od kilku stuleci.

Kolonizacja datuje od końca XVII 
wieku, t. j. od czasu zdobycia Chin 
przez tatarów. Przez dłuższy czas ko­
lonizacja odbywała się nielegalnie. 
Mandżurja uważana była za kraj 
zwycięskiego wojowniczego szczepu, 
który utrzymywał się z pensji 
cesarskiej i z dochodów, jakie 
przynosiło mu polowanie i ho­
dowla bydła. Cesarze dynastji mand­
żurskiej widzieli w Mandżurach swą 
gwardję, i dlatego niechętnem okiem 
spoglądali na przenikanie do Mandżu­
rii rolnictwa i chińskich rolników. Nie 
bacząc jednak na to, Chińczycy coraz 
intensywniej prowadzili kolonizację, 
taż że w połowie wieku XIX Mandżurja 
południowa stała się już czysto chiń­
ską prowincją rolniczą. Udostępnio­
no nawet Chińczykom rozległe posia­
dłości cesarskie na brzegu rzeki Sun- 
gan, gdzie rola nadaje się specjalnie 
do uprawy pszenicy.

Jedna okoliczność wpływała jed­
nak hamująco na ekspansję chińską, 
mianowicie brak rynku zbytu pszeni­
cy. Chłopi chińscy nie wiedzieli, gdzie 
spieniężyć olbrzymie zapasy pszenicy, 
-- nie wiedzieli, w jaki sposób zapew­
nić sobie dostateczne sumy pieniężne 
na kupno potrzebnych im towarów.
I oto ten rynek zbytu, o którym sta­
le marzyli, dała im Rosja.

Każdy krok w kierunku rozszerze­
nia stanu posiadania Rosji na Dale­
kim Wschodzie w rezultacie przy­
śpieszał tempo chińskiej kolonizacji 
Mandżurji. Osady rosyjskie na Amu­
rze nie doprowadziły do rozwoju ro­
syjskiej kolonizacji rolniczej, lecz do 
rozwoju rosyjskiego handlu zbożem, 
a równocześnie przyczyniły się w 
wielkiej mierze do wzrostu dobroby­
tu wśród rolników chińskich. Proces 
ten stał się jeszcze intensywniejszy, 
kiedy wybudowana została przez Ro­
sjan linja kolejowa.

W roku 1894 Japonja pobiła Chiny 
i postanowiła po raz pierwszy opano­
wać południową Mandżurję. Próba ta 
pozostała jednak bez rezultatu wsku­
tek interwencji Rosji, Francji i Nie­
miec. Port Artur wraz z okolicznemi 
okręgami oddany został „w dzierżawę“ 
Rosji. Rosyjska kolej żelazna poszła 
wzdłuż Mandżurji północnej i połą­
czyła ją z południem i z morzem. 
Zdaniem Kuropatkina, ten rosyjski 
„Drang do ciepłego morza“ przyniósł 
efektywne korzyści, jedynie... Chiń­
czykom. Nie mówiąc już o tern, że

Walka o Mandżurję

Filmy z Buska
(Od własnego korespondenta 

Busk, w lipcu
Kto pamięta Busko-Zdrój z przed 

10-ciu laty, a więc z czasów krótko po 
objęciu miasteczka wraz z zdrojowi­
skiem przez władze polskie, kto wi­
dział wtedy te zaniedbane budynki za­
kładu, owe rudery z zniszczonemi 
i podrapanemi murami, chaty drew­
niane, niskie, służące dla umieszcze­
nia kuracjuszów i inne wprost kata­
strofalne braki, ten naprawdę wydzi- 
wić się nie może, jaki niesłychanie 
szybki postęp odbył się tu w ciągu 
pierwszego dziesięciolecia niepodle­
głości Polski. Pod umiej ętnem kie­
rownictwem ruchliwego zarządcy za­
kładu, dyr. inż. Michała Byszewskiego 
rozwinęło się tutejsze zdrojowisko tak 
pod względem estetycznym jak i sa­
nitarnym nader pomyślnie.

Odrestaurowano więc i upiększo­
no budynki zakładu, wybudowano o- 
sobny pawilon przyrodo-leczniczy, ga­
binet do ełektroterapji, naświetlań, 
oraz salę gimnastyczną. W parku za­
kładowym przeznaczono dwa szczelnie 
ogrodzone place do kąpieli słonecz­
nych. Ujęto w murowane zbiorniki no­
we źródła mineralne z zasadniczemi 
składnikami, jak siarkowodór, sól ku­
chenna i bezwodnik kwasu węglowe­
go. Nie brak i wody min. do picia, 
której dostarcza się ze źródła Michal­
skiego. W specjalnych zbiornikach 
magazynuje się szlam do kąpieli błot­
nych. Pod tym względem więc Busko 
poczyniło znaczne postępy.

Inaczej przedstawia się kwestja 
pomieszczenia. Wprawdzie nie brak 
pokoi. W ostatnich latach wybudowa­
no kilka will; nowe są na ukończeniu. 
Ceny za pokoje są normalne, wynoszą 
12—18 zł z utrzymaniem. Niestety we 
wielu, nawet większych pensjonatach

budowa kolei dala zatrudnienie ol­
brzymiej ilości robotników chińskich, 
stworzyła poza tern dla rolnictwa 
chińskiego podwójny dostęp do mo­
rza: przez Władywostok i przez Char- 
bin, który stał się potężnym ośrod­
kiem handlowym. W ten sposób Ro­
sja dała Chińczykom możność wyko­
rzystania olbrzymich bogactw natu­
ralnych Mandżurji. Brakło tylko ka­
pitałów obrotowych.

Rosja dała jednak i te kapitały. W 
roku 1900 wybuchło powstanie bok­
serskie przeciwko „białym djabłom“, 
w wyniku którego Mandżurję zajęli 
Rosjanie. W ciągu kilku lat Mand­
żurja stała się jednem z najbardziej 
ożywionych ośrodków handlowych na 
Dalekim Wschodzie.

Im bardziej kraj się rozwijał, tern 
częściej zaczął,, nad nim ciążyć wzrok 
Japonji. Wojna japońsko-rosyjska, do 
której doszło w wyniku dalszego roz­
woju wypadków na Dalekim Wscho­
dzie, znów przyniosła korzyść Chi­
nom. Podczas gdy żołnierze rosyjscy 
i japońscy przelewali krew na polu 
bitwy, chińscy gubernatorowie w 
Mukdenie i Charbinie prowadzili go­
rączkową akcję na rzecz przyśpiesze­
nia i wzmocnienia ruchu emigracyj­
nego z właściwych Chin do Mand­
żurji. Okręg chińskiej kolonizacji 
rolniczej stale się rozszerzał w kie­
runku Mongołji, wywołując zaniepo­
kojenie wśród mongolskiej ludności. 
Kiedy wojna się skończyła, Mandżurję 
podzielono na dwie „sfery wpływów“, 
rosyjską i japońską, a prawo „dzierża­
wy“ półwyspu kwantuńskiego prze­
szło na Japonję,

Na skutek rewolucji Rosja utraci­
ła następnie prawa władzy publicz­
nej Mandżurji, Japonja natomiast 
nietylko, że wszystkie swe przywileje 
zachowała, ale jeszcze dzięki zawieru­
sze rewolucyjnej, do jakiej w między­
czasie doszło w Chinach wpływy swe 
w Mandżurji znacznie rozszerzyła. 
Rząd sowiecki pierwotnie postanowił 
zrzecz się wszelkich „imperjalistycz- 
nych“ celów na Dalekim Wschodzie, 
ale już w roku 1924 zmusił Chińczy­
ków do ponownego przyznania Rosji 
pewnych praw w administracji kole­
jowej. Tymczasepi proces kolonizacji 
chińskiej postępował stale i wreszcie 
doszło do tego, że Mandżurja weszła 
w skład republiki chińskiej. W chwi­
li obecnej Chiny postanowiły zrobić 
ostatni krok na drodze walki o Mand­
żurję. innemi słowy postanowiły 
wziąć w nieograniczone posia­
danie główny nerw życiowy Mand- 
dżurji, t. j. kolej żelazną wschodnio- 
chińską.

„Kurjera Poznańskiego**’)
brak prymitywnych urządzeń, niemó- 
wiąc już o komfortowych, brak też 
odpowiedniej salki rozrywkowej. Dla 
ludzi zamożnych należałoby wybudo­
wać pierwszorzędny hotel z nowocze- 
sneni urządzeniem, a wtedy wielu szu­
kających komfortu poza Polską, za­
witałoby do Buska, gdzie cudowne je­
go wody lepiej często skutkują od 
słynnych zagranicznych.

Ubolewać również trzeba, że wiel­
ka część publiczności, zamiast uloko­
wać się w polskich pensjonatach zdro­
jowiska, gdzie ceny są przystępne, 
szuka umieszczenia w pobliskiem 
miasteczku, niestety w lichych i 
brudnych domkach żydowskich.

Mówi i pisze się wiele o czarnym 
sezonie tegorocznym. Nie można tego 
powiedzieć o Busku. Wprawdzie na­
pływ publiczności w tym roku jest 
mniejszy od ubiegłego, w każdym ra­
zie zadawalający. Z nastaniem zaś po­
gody słonecznej niewątpliwie zwiększy 
się znacznie przyjazd gości. Nader 
skuteczne i silne wody siarczano-so- 
lankowe jak i mułowe ściągają do Bu­
ska kuracjuszów z całej Polski, prze­
ważnie zaś z Królestwa i Poznańskie­
go. Poznali się i żydzi na wartości je­
go źródeł, gdyż ciągną tu wezbraną 
falą, robiąc z tego pięknego i błogo­
sławionego uzdrowiska wszaskliwy 
„bethhamidrasz". Nasi najserdeczniej­
si w iście żydowski sposób korzystają 
z każdej kąpieli. Opowiadała mi moja 
sąsiadka, sympatyczna kresowianka 
z głębi puszczy białowieskiej, dość za­
bawną przygodę, jaka wydarzyła się 
jej „kąpielowej". Otóż w wannie na­
pełnionej błotem, umieściła żydówkę 
i oddaliła się na kilka chwil. Wróciw­
szy po krótkim czasie, zauważyła ni­
by .pustą kabinę. Jakie było jej zdzi-

wienie, gdy nagle z błota wynurzyła 
się osmolona głowa żydówki, która na 
wymówki przerażonej posługaczki tłu­
maczyła się, „że ona to błoto zapłaci­
ła, że potrzebuje umoczyć swoją gło­
wę, bo takie kąpiele zdrowe na wło­
sy".

Wielką część publiczności stanowią 
urzędnicy, którzy korzystają tu z 50 
proc, ulgi, jak i bezpłatnej pomocy le­
karskiej dwóch urzędowych lekarzy, 
naczelnego — dr. Budzyńskiego i po­
wiatowego lekarza dr. Żubra, którzy z 
wielką uprzejmością i sumiennością 
zajmują się pacjentem.

Choć Busk nie zalicza się do luksu­
sowych ośrodków kulturalnych, to 
jednakże nie brak tu licznych rozry­
wek. W przepięknym parku, ozdobio­
nym wspaniałemi gazonami i klomba­
mi, koncertuje orkiestra wojskowa 
dwa razy dziennie. Poza tem odbywają 
się tu również przedstawienia amator­
skie i koncerty dobroczynne. 10 lipca

r
Świt w mroku

— „Tuż u schyłku jesieni przeży­
wał Lucjan Dorrit dwa niezapomnia­
ne tygodnie... Jesień wtargnęła przed­
wcześnie i zawisła niby złoty sen nad 
światem. Ciepło i urok, którem pro­
mieniowała ujęły młodzieńca z tak 
nieprzepartą siłą, iż wydało mu się 
omal niepodobieństwem sprostać po­
tędze zachwytu, który rozszalał w je­
go piersi... W błogiem upojeniu kro­
czył Lucjan Dorrit drogą, utraciwszy 
nawet świadomość swej własnej isto­
ty. — Lucjan Dorrit, syn dalekiej pół­
nocy! —

A Hattie Murker? —
— „Było to w czas zasiewów wio­

sennych, a Hattie nie znosiła przerwy 
w robotach polnych. Gdy John Mur­
ker wyzionął ducha, Hattie szczerze 
opłakiwała jego zgon, ale doktór Mul­
ler poprzez ból jej odczuwał, że rów­
nocześnie myśli o podjęciu robót i to 
akuratnie w miejscu, gdzie zaniechał 
ich ojciec. Nawet w dniu pogrzebu 
dwaj zarobnicy orali pługiem na pół­
nocno-zachodnim skraju posiadłości.
— Sądzę, że ojciec pochwaliłby to —- 
rzekła wtedy istotnie byłoby tak za­
pewne“.

Lucjan Dorrit i Hattie Murker, 
dwie istoty do siebie niepodobne, a 
przecież z tego samego pnia wyrosłe
— z tej samej krwią i łzami i potem 
przesiągniętej ziemi, trudnej do upra­
wienia a bogatej w plony, ziemi dale­
kiej północy, zdobytej przez pionie­
rów - farmerów, twardych, konsek­
wentnych, niezwyciężonych. — I los 
złączył tych dwoje, jak łączył od lat 
dziesiątek dwa przeciwstawne ele­
menty może dla jednostkowego nie­
szczęścia a przecież dla wytworzenia 
potężnej rasy. Z chwilą jednakże, 
gdy owe dwa pierwiastki stanęły ze 
sobą do walki, z chwilą, gdy niemożli­
wością stało się utrzymanie równo­
wagi i harmonji jedna z dwu istot 
musiała zginąć. I w ten sposób padł 
wielki pionier William Dorrit, ojciec 
Lucjana, zwyciężony przez żonę, w 
ten sposób zginęła Hattie, której mąż 
nie uległ i nie poddał się w walce.

Oto część fabuły ostatniej powieści 
Marty Ostenso p. n. „Świt w Mroku".
— Ażeby ją zrozumieć tak głęboko, 
.ak ujęła problem swój autorka trze­
ba spojrzeć na bohaterów powieści, 
jako na symbole. Określenie wy­
da się może zbyt silne, lecz najlepiej 
odda myśl, jeśli się powie, że Lucjan 
to siła duchowa narodu, Hattie, jego 
siła materjalna. Czy Hattie jest u- 
postaciowaniem zła? Mogłoby się 
tak wydawać, lecz nie jest, gdyż u 
podstawy jej poczynań mieści się 
iragedja osobista, stwarzająca oko­
liczność łagodzącą dla wszystkich jej 
poczynań złych : dobrych. I Łucjan 
nie jest doskonałym, gdyż zbłądził 
przez niewykszfnłcenie i niezużycie 
własnych sił moralnych. Trzeba więc 
było golgotv wspdnego pożycia, wy­
pełnienia obowiązków wbrew wła­
snym najgorętszym pragnieniom i 
chęciom ażch wreszcie zmusić los do 
rozstrzygnięcia i rozwiązania proble­
mu. Autorka jednakże nie pisze pro­
stego romansu i nie o to jej chodzi, 
by koniecznie Lucjan złączył się z do­
brą i słodką Kareną. ale punkt cięż­
kości leży w tem, żeby wykazać, że sa­
ma troska o dobro materjalne nie wy­
starcza dla uszczęśliwienia i podnie­
sienia narodu, że raczej praca dykto­
wana jedynie i wyłącznie pychą wła­
dzy i chciwością dobrobytu stać może 
się dla ziemi przekleństwem. To 
woły zaprzęgnięte do pługa w noc 
ciemną, to mrok, któremu trzeba, ko­
niecznie świtu idei i piękna ducho­
wego.

Już se pierwszej swojej powieści

odbył się np. wieczór pieśni i roman­
sów Ludmiły Woroncewicz, pryma- 
donny b. operetki petersburskiej, 14 
bm. popisywał się Kochowicz, znako­
mity tenor b. opery odeskiej. Na sali 
głównego pawilonu odbywają się co 
niedzielę .reuniony, bale i koncerty. 
Prócz kościoła poklasztornego znajdu­
je się nowy kościółek w parku zdrojo­
wym. Zwykle po ukończeniu koncertu 
popoł., po odegraniu pieśni Karpiń­
skiego: „Wszystkie nasze dzienne 
sprawy“, park pustoszeje, a goście u- 
dają się na krótkie nabożeństwo do 
tej niezbyt wielkiej lecz nader milej 
świątynki. I nie bez wzruszenia patrzy 
się na tę z różnych stanów rekrutują­
cą się gromadę ludzi, która szczelnie 
wypełnia wnętrze kościółka, i na tych 
nieszczęśliwych kalek we wózkach 
przed bramą kościelną, którzy łączą 
się w serdecznych śpiewach z wspólną 
modlitwą.

Henryk Falkowski.

„Krzyk dzikich gęsi" wypowiadała 
Marta Ostenso myśl tę samą wkłada­
jąc w duszę swej bohaterki pęd ku 
wiedzy, ku zdobyciu kultury, druga 
powieść obrazuje to samo w osobach 
dwojga idea listów: Lucjana i Kara­
ny, lecz tym razem autorka znalazła; 
więcej wyrozumiałości dla odwrotnej 
strony problemu, darząc Hattie nie­
tylko wybujałym materializmem, ale 
i miłością.

Niema może wśród autorek współ­
czesnych, prócz Selmy Lagerloeff dru­
giej, któraby tak jak Marta Ostense ro­
zumiała swój lud i swoją ziemię, a z 
nimi ludzkość w jej najpotężniejszych 
instynktach. Autorka maluje pejzaż, 
a rzeźbi ludzi, śpiewa wielki hymn zie­
mi i wypowiada cichą modlitwę du­
szy, zarazem potrafi zniżyć się i pod­
jąć i obrócić pod światło małe, podłe 
gady i przesunąć łagodną dłoń po 
czubkach rozkołysanych kwiatów na 
łące.

Powieść: „Świt w mroku“ jest bar­
dzo moralna, subtelnie piękna i za­
straszająco prawdziwa, jest ewene­
mentem w życiu literackiem współ- 
czesnem i doskonałym wzorem pra­
widłowo skonstruowanej roboty.

Na język polski przełożył „Świt w, 
mroku“ Marceli Mark, a wydało Wy­
dawnictwo „Semafor“ we Lwowie.

Należałoby sobi życzyć, aby po­
wieść ta, stanowiąca dumę twórczości 
kobiecej stała się bodźcem do stwa­
rzania równie dobrych rzeczy i w ję­
zyku polskim, szczególniej, że życie 
współczesne w Polsce nastręcza do­
syć problemów, które przedstawić i 
rozjaśnić mają obowiązek autorki na­
sze. Mir.

35 milj. ludzi przekroczyło 
granicę na G. Śląsku

Wedle dokonanych ostatnio obliczeń, 
w roku 1928 przekroczyło granicę na Gór­
nym Śląsku 35 miljonów ludzi, po poło­
wie z Polski do Niemiec i odwrotnie. Nad­
to przez granicę przejechało 173.000 wo­
zów, 450 tysięcy samochodów, ponad 200 
tysięcy tramwajów, około 50.000 pociąg 
gów kolejowych. I tu także ruch rozkła­
da się równomiernie na oba kierunki. W 
roku 1926 przekroczyło granicę 22 miljony 
łudzi, w 1927 roku 27 miljonów. W tym. 
samym stosunku wzrastał również ruch 
komunikacyjny z wyjątkiem pociągów 
kolejowych, których liczba była w roku 
1928 nieco mniejsza, niż w latach poprzed­
nich, prawdopodobnie z powodu wojny, 
celnej z Niemcami, co spowodowało pe­
wien spadek ruchu towarowego.

Własne filje w Poznaniu
1 Stary Rynek 4, obok gł. odwaehu, 
2. Plac Bernardyński 5, w składzie

kolonjalnym Rychtera,
3 Chwaliszewo 20/21,
4. Środka. Ostrówek 15,
5 Główna, Kubicki, ul. Główna 114, 
6. Tama Garbarska przy moście ko-

’ejowym (kiosk inwalidzki),
7 Sołacz, ul. Wołyńska narożnik uL'

Podolskiej,
8. Jeżyce. Rynek 1, ‘
9 Łazarz. Gutsch. ul. Matejki 39,

10 Łazarz, Adamczewski Leon, skład 
kolonj.. ul. Głogowska 76,

11 Łazarz, skład pap.. Głogowska 55, 
12. Wilda. Zych, skład papieru, Wierz-

bięcice 46, przy Rynku Wildeckim,
13 Sw Wojciech 26, narożnik Zaułek 

św’. Wojciecha.
14 Pocztowa 20, w- pobliżu pl Nowo- 

miejskiego.
15. Rataje, Marja Czypicka, skład ko- 

lonjalny,

/
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I. zjazd delegatek organizacyj studentek
W czasie od 28-go do 30 czerwca br. 

odbył się w Poznaniu I. Zjazd Delega­
tek Samopomocowych Organizacyj 
Studentek Wyższych Uczelni Polskich. 
Celem zjazdu było wzajemne zapozna­
nie się z warunkami, w jakich pracu­
ją poszczególne środowiska, metodami 
i wynikami tej pracy. Dlatego pierw­
szym ważnym punktem obrad były 
sprawozdania z działalności i rozwoju 
poszczególnych organizacyj.

Najstarszą organizacją studentek 
jest „Jedność“ w Krakowie. Założona 
w r. 1905, początkowo ogniskowała 
ruch feministyczny, dążący do równo­
uprawnienia kobiet — po uzyskaniu 
równouprawnienia, z powstaniem pań­
stwa polskiego „Jedność“ stała się sto­
warzyszeniem czysto samopomoco- 
wem. „Jedność“ posiada w zarządzie 
dom, w którym na dogodnych warun­
kach, wynajmuje mieszkania nieza­
możnym koleżankom, oraz prowadzi 
wszystkie inne agendy samopomoco­
we, obejmując całokształt samopo­
mocy.

W kilka lat później powstało Koło 
Studentek Wyższych Uczelni we Lwo­
wie, rozwijając odrazu wybitną i 
wszechstronną działalność. Staraniem 
Koła, z wielką pomocą Senatu U. J. K. 
i społeczeństwa lwowskiego, buduje 
się wzorowy pod każdym względem 
dom studentek, którego większa część 
już ukończona, została oddana do u- 
żytku studentek. Podobnie jak „Jed­
ność“ w Krakowie obejmuje Koło ca­
łokształt pracy samopomocowej.

Najmłodsza z rzędu Organizacja 
Studentek w Poznaniu zawiązała się 
w latach 1920/21 z pierwszego ogniska 
mieszkaniowego studentek, urządzo­
nego staraniem ś. p. rektora Święcic­
kiego i p. Jeziorowskiej. Kolejno gru­
puje inne działy samopomocy, a więc 
sekcję pożyczkową, pośrednictwa pra­
cy, pomoc zdrowotną, kuchnię — stając 
się samodzieln ąorganizacją samopo­
mocową. Obejmuje jednak przytem po­
za celami samopomocowemi, cel pracy 
społecznej, którą prowadzi specjalna 
sekcja.

Istnieniem tej sekcji wyodrębnia się 
Organizacja Studentek w Poznaniu 
od „Jedności“ w Krakowie i Koła Stu­
dentek W. U. we Lwowie — pozatem 
trzy te organizacje różnią się tylko 
nazwą.

Odmiennie przedstawiają się sto­
sunki w Warszawie, Wilnie i Lublinie. 
Niema tam samodzielnych organiza­
cyj, choć są domy studentek. Ponie­
waż z Warszawy i Lublina, mimo za­
proszeń żadna z koleżanek nie przy­
była na zjazd, nie mamy danych o 
stosunkach, jakie tam panują. W Wil­
nie sprawa przedstawia się następują­
co: bursą studentek zarządza pani 
przez Senat i kuratora bursy wyzna­
czona — koleżanki ze swej strony wy­
bierają „starościankę“; jest nią jedna 
z koleżanek, a zadaniem jej jest po­
średniczenie w wszystkich sprawach.

Ponieważ, z powodu wakacyj uni­
wersyteckich ogół koleżanek nie mógł 
wziąć udziału w obradach zjazdu i o 
przebiegu obrad nie jest poinformo­
wany — uważam za wskazane przyto­
czyć kwestje opracowane w referatach 
przez poszczególne środowiska — oraz 
wymienić rezolucje, jakie po długiej 
dyskusji się wyłoniły. Niektóre zagad­
nienia będą szczegółowiej omówione w 
specjalnych artykułach.

1. „Jedność“— Kraków, referuje kol. 
Wolska n. t.: „Stosunek kobiet do stu- 
djów w wyższych uczelniach.“

2. Koło Studentek W. U. Lwów, re­
feruje kol. Dżożanka n. t: „Kwestja 
pomocy niezamożnym studentkom i 
organizacja tej pomocy“.

W dyskusji, omawiając pomoc mie­
szkaniową, przyjęto następujący wnio­
sek:

„Ze względu na ekonomiczne uży­
cie funduszów samopomocowych przy­
znawać należy mieszkanie w domach 
akadem. na następujących zasadach:
1) koleżankom już na I roku studjów;
2) wymagać corocznie przedstawienia 
dowodów pilności; 3) absolwentki mogą 
mieszkać rok po uzyskaniu absoluto­
rium“.

3. Koło Studentek W. U. Lwów, re­
feruje kol. Mosingiewiczówna n. t.: 
„Stosunek organizacji samopomoco­
wej studentek do „Bratnich Pomocy“ 
studentów“.

W dyskusji podnoszono wielki roz­
wój ruchu samopomocowego wśród
studentek, dzięki samodzielnemu sta­

nowisku organizacyj studentek o czem 
świadczy następująca rezolucja:

I. Zjazd Delegatek Sam .Org. Stud. 
W. U. P., w zrozumieniu interesów ko­
leżanek, studjujących na wyższych u- 
czelniach polskich wyraża swą opinję, 
że studentki uniwersytetów: warszaw­
skiego, wileńskiego i lubelskiego win­
ny dołożyć wszelkich starań, ażeby w 
swych środowiskach stworzyć żeńskie 
organizacje samopomocowe.

Omawiając stosunek do „Bratnich 
Pomocy“ i kwestję należenia do dwóch 
organizacyj samopomocowych, uchwa­
lono co następuje:

„I. Zjazd Del. Sam. Org. Studentek 
wyraża opinję, że wniosek Centrali 
Zw. Br. Pom. o niemożności należenia 
do dwóch towarzystw samopomoco­
wych jest nieracjonalny, a kwestję 
równego rozdziału świadczeń można 
skutecznie załatwić przez wprowadze­
nie kart świadczeń, wydawanych przez 
Centralę „Bratnich Pomocy“ każdego 
środowiska“.

4. Koło Studentek W. U. Lwów, re­
feruje kol. Waltenbergerówna n. L: 
„Zycie ideowe wśród studentek“.

5. Organizacja Studentek — Po­
znań, referuje kol. Złotowska n. t.: 
„Praca społeczna w organizacjach sa­
mopomocowych studentek“. Referent­
ka podkreśla, że organizacje samopo­
mocowe są jedynemi (poza Sodalicją) 
organizacjami wyłącznie kobiecemi 
na terenie uniwersytetów — dlatego 
powinno wykorzystać się zorganizowa­
ne już siły do poprowadzenia pracy 
nad podniesieniem zainteresowania do

Podziękowanie Lwowian
Koło Poznańskie Młodzieży Wszech­

polskiej otrzymało ze Lwowa pismo 
treści następującej:

„Koło Lwowskie Młodzieży Wszech­
polskiej poczuwa się do miłego obo­
wiązku jak najserdeczniejszego po­
dziękowania Szanownym Kolegom 
za przyjęcie, zgotowane wycieczce na­
szego koła, za pełne poświęcenia zaj­
mowanie się nią przez cały czas po­
bytu, wreszcie za wspaniały dar, ofia­
rowany naszemu kołu. Pobyt nasz w 
Poznaniu, pełen podniosłych chwil, 
pozostawił nam niezatarte wrażenia, 
które prawie w wyłącznej mierze za­
wdzięczamy poświęceniu Drogich Ko­
legów i ich ogromnej serdeczności. 
Przyjaźń kół naszych została niero­
zerwalnym węzłem umocniona i jest 
jeszcze jednym dowodem wielkiej 
współpracy, jaka łączy oddawna na­
sze grody i kresy.

„Raz jeszcze dziękujemy najser­
deczniej za wszystko i łączymy szcze­
re koleżeńskie pozdrowienia.

„Za Koło Lwowskie Młodz. Wszech­
polskiej: (—) Alojzy Stamper — pre­
zes, (—) Marjan Liszkowski — sekre­
tarz“.

Oprócz tego pisma oficjalnego nad­
szedł list, podpisany przez wszystkich 
uczestników i uczestniczki wycieczki, 
który brzmi:

0 racjonalne wykorzystanie młodych 
ekonomistów

W dalszym ciągu dyskusji, 
prowadzonej na temat po­
wyższy na łamach „Życia 
Młodzieży Akademickiej“, za­
mieszczamy uwagi, nadesłane 
nam przez p. Białynię.

Należy cieszyć się, że na łamach 
„Kurjera Poznańskiego“ prowadzi się 
dyskusję na temat racjonalnego wy­
korzystania ekonomistów dla naszego 
życia gospodarczego. Spotrzeżono, że 
trzeba zająć się tą sprawą, bo tu le­
ży źródło naszej niemocy ekspansyw­
nej. Pragnę ze swej strony dorzucić 
kilka uwag do tej niezmiernej wagi 
sprawy.

Trudno mi zgodzić się z poglądami 
p. Jabłkowskiego wyrażonemi w nr. 303 
„Kurjera Poznańskiego“ z d. 4 lipca. 
Owszem, na pierwszy rzut oka moż- 
naby panu J. przyznać rację. Kiedy 
jednak wejdziemy w meritum spra­
wy, przekonamy się, że to iluzja.

Pan J. odmawia maturzystom do­
statecznej orjentacji przy, obiorw od­

spraw ogólnych, społecznych. Zjazd 
przyjął następującą rezolucję:

„I. Zjazd Del. Sam. O. St. W. U. P., 
stwierdzając bierność ogółu koleżanek 
w sprawach społecznych, zaleca zwra­
canie uwagi przez zarządy na zaintere­
sowanie sprawami społecznemi ogółu 
koleżanek przez zebrania, referaty, 
czytelnie i t. p.“

6. Organizacja Studentek — Poznań 
referuje kol. Węckowska p. t.: „Kwe­
stja łączności międzyśrodowiskowej 
studentek wyższych uczelni polskich“. 
W zrozumieniu wielkich korzyści, ja­
kie z wzajemnej wymiany myśli, spo­
strzeżeń nad metodami pracy wynika­
ją jednogłośnie przyjęto wniosek refe- 
rcntki •

„I. Zjazd Org. Sam. SL W. U. P. 
uchwala urządzanie corocznych zjaz­
dów celem utrzymania łączności mię­
dzyśrodowiskowej. Charakter i szcze­
gółowe kompetencje Zjazdu ustali 
konferencja przewodniczących, zwoła­
na w Krakowie w przyszłym roku ak.“

W wolnych wnioskach uchwalono 
jeszcze następujące rezolucje:

„I. Zjazd Delegatek Org. Samopom. 
Studentek uchwala decyzję, ażeby ze 
względu na dobrą opinję domów aka­
demickich żeńskich pod żadnym wa­
runkiem nie przyjmować panów w po­
kojach mieszkalnych“.

„I. Zjazd Delegatek Org. Samopom. 
St. W. U P. w zrozumieniu obecnej 
sytuacji gospodarczej staje na stano­
wisku zupełnego bojkotu firm żydow­
skich i zaleca organizacjom samopo­
mocowym studentek uskutecznianie 
zakupów dla domów, kuchni i innych 
wyłącznie w firmach polskich“.

Marja Kiełczewska.

„Szanowni Koledzy!
„Do głębi wzruszeni tern miłem 

przyjęciem i opieką, jaką nam Kole­
dzy zgotowali w Poznaniu, przesyłamy 
najszczersze wyrazy podziękowania J 
wdzięczności.

„Naprawdę, że wrażenia, jakie wy­
wieźliśmy z Poznania, sprawiają nam 
nadzwyczajną, dotychczas niespotka 
ną przyjemność, a w myślach naszych 
mocno tkwią miłe chwile, spędzone 
razem z Kolegami w Poznaniu, które 
wzbudzają zachwyt dla niesłychanej, 
prawdziwie staropolskiej gościnności 
Kolegów.

„Ci, którzy nie mogli zaznać przy­
jemności odwiedzenia Was, nie mogą 
ukryć wielkiej zazdrości, że nie mogli 
przeżyć wraz z nami miłych chwil w 
Poznaniu.

Jeszcze raz przesyłamy najserdecz­
niejsze podziękowanie i koleżeńskie 
uściski dłoni.

„Alojzy Stamper, Jan Bogdanowicz, 
Władysława Wierzbicka, Czesława 
Skarbska, Aniela Lityńska, Z. Mosin- 
giewicz, Koźmiński, Tadeusz Piecho- 
wicz, J, Budzińska, Dżożanka, Helena 
Dunajówna, Jadwiga Lachowska, He­
lena Pelczarska, Jadwiga Woltenber 
gerówna, Helena Poratyńska, K. Mo 
singiewiczówna, Kazimierz Lachowski, 
Zofja Szczerbowska, Gałązka, Krysty­
na Signio“ (parę podpisów nieczytel­
nych).

powiednich studjów. Radzi więc 
by maturzysta po uzyskaniu świadec­
twa dojrzałości i odbyciu służby woj­
skowej odbył kilkoletnią praktykę, 
potem już jako dojrzały mężczyzna 
podjął najodpowiedniejsze dla siebie 
studja. Zapomina tu p. J„ że niema 
tylu posad, ażeby zatrudnić wszyst­
kich maturzystów, jako praktykan­
tów w przedsiębiorstwach przemysło- 4 
wo-handlowych w najobszerniejszem 
słowa tego znaczenia (nikt nie pójdzie 
przecież na praktykę do lekarza).

Dalej p. J. nie zdaje sobie sprawy 
z tego, że byłoby marnotrawstwem 
pracy i sił, gdyby ktoś po praktyce 
zdecydował się na studja medyczne, 
matematyczne czy inne. Możnaby mi 
zarzucić, że chodzi tu tylko o studjum 
ekonomiczne. Zgoda! Skąd jednak 
mamy wiedzieć, że abiturjent ma 
skłonność w tym kierunku, skoro p. J. 
odmawia mu orjentacji i możliwości 
decyzji na temat swego zawodu?• •- — ------ - —---- ——letnich itd. oraz

Dobrym argumentem przeciw p. J.. udzielania doraźnej pomocy.

będzie wiek mężczyzny. Wiemy prze­
cież wszyscy, że mężczyzna w wieku 
około 30 lat ma już pewne aspiracje 
i nie łatwo decyduje się na kilkolet- 
nią głodówkę studencką — tembar- 
dziej, że nabycie pewnych wiadomo­
ści praktycznych i odpowiednie wy­
nagrodzenie, łączy go z daną instytu­
cją węzłem nierozerwalnym. Nie ła­
two więc wyrzeknie się on swego star 
nowiska.

Skoro wytyczne p. J. nie są możli­
we do zrealizowania, trzeba szukać 
dróg innych, bardziej stosownych do 
osiągnięcia tego samego celu. Za pod­
stawę przyjmuję tu zupełną świado­
mość abiturjenta, że obiera ten a nie 
inny zawód, że chce poświęcić się 
studjom ekonomicznym. I tu nie cze­
kając na uzyskanie dyplomu — trze­
ba studjującemu dać możność prak­
tyki. Trzeba pokonać opór ze strony 
wszystkich przedsiębiorstw, które nie 
chcą zatrudniać studentów ponieważ
poczyniły doświadczenia“ z studenta­

mi. Nie ‘dziwić się. Zatrudniano nie 
ekonomistów studentów, ale filolo­
gów, matematyków, medyków, a tych' 
w danęm przedsiębiorstwie łączyła 
tylko pensja miesięczna. To samo do­
tyczy również prawników, którzy po 
uzyskaniu dyplomów uciekają do a- 
plikantury.

Z drugiej strony dopomóc musi i 
sam uniwersytet, układając plan wy­
kładów w ten sposób, aby istniała 
możliwość praktyki równolegle z wy­
kładami

Gdy tą drogą pójdziemy, to męż­
czyzna w wieku lat ok. 30 nie bę­
dzie wracał na uniwersytet, lecz prze­
ciwnie wyjdzie z niego pełen wiedzy 
i energji do pracy twórczej dla dobra 
naszego gospodarstwa narodowego.

Ważne informacje
Absolwenci gimnazjalni, mający 

zamiar zapisać się w najbliższym ro­
ku szkolnym na Politechnikę Lwow­
ską, w ■własnym interesie winni za­
sięgnąć informacyj co do studjów na 
Politechnice i warunków egzystencji 
w Lwowie, w Komisji Wakacyjnej 
Koła Studentów Politechniki z Wiel­
kopolski, Pomarza i Śląska w Lwo­
wie. Do dnia 15 września urzęduje 
ona w Poznaniu (kol. Alfred Biełe- 
rzewski, ul. Skryta 8, I piętro prawo, 
w wtorki, środy i piątki, godzina 
1S - 17).

Akademickie kolonje letnie
Kolonja wypoczynkowa w Kuźnicy 

Zbąskiej (Wielkopolska)
Kolonja ta jest otoczona lasami i- 

glastemi nad dużem jeziorem. Letni­
cy rozmieszczeni są we dworze i 2 o- 
ficynach. Miłośnicy sportu mają' 
możność uprawiania wszelkich spor­
tów. Kolonja obliczona jest na 40 o- 
sób. Koszta utrzymania 5 zł dziennie, 
posiłek 5 razy. Należność za 1 mie­
siąc reguluje się z góry. Zabrać na­
leży własną pościel. Informacje: 
„Bratnia Pomoc“ W. S. H„ Piekary, 
16/17 w Poznaniu.

Akademicka kolonja wypoczynko­
wa w Szczawnicy dzieli się na dwa se­
zony: od 4 lipca—4 sierpnia i od 6 sier­
pnia — 6 września. Koszta utrzyma­
nia za jeden okres wyniosą prawdopo­
dobnie 135 zł od osoby. Wszelkich in­
formacyj udziela „Bratnia Pomoc“ 
Stud. Uniw. Jagiellońskiego, Kraków* 
ul. Jabłonowskich.

Letnisko dla studentek organizują 
się w Kościeliskach pod Zakopanem, 
Mieszkanie w domkach góralskich. 
Zabrać należy własną pościel. Pobyt 
miesięcznie kosztuje 120 zł. Sezon 
trwa od 1. 7. — 31. 8. Wiadomość:; 
„Organizacja Studentek U. P.“, Po­
znań, ul. Słowackiego 20,

Pomoc
dla młodzieży akademickiej

W sali konferencyjnej urzędu wo­
jewódzkiego w Wilnie odbyło się walne 
zebranie członików Wojewódzkiego Ko­
mitetu Pomocy Polskiej Młodzieży 
Akademickiej, instytucji, której celem 
jest niesienie pomocy niezamożnej 
młodzieży akademickiej i zapewnienie 
jej warunków spokojnego bytowania 
przez budowę domów akademickich, 
sanatorjów, kolonij



Sirena 8 Kurjer Poznański, czwartek, 25 Jipe» Ï829 Numer 339

Ukazał' się już 
sięcznika Młodych

„AWANGARDA”
Zeszyt, objętości 44 stron druku for­

matu in quarto zawiera następujące ar­
tykuły:

Młodzi wobec dziesięciolecia Traktatu
Wersalskiego (Przemówienie, wygłoszone 
przez dr. Tadeusza Bieleckiego).

Włodzimierz Łewik: Narodowe święto.
Ryszard Piestrzyński: Droga wielkie­

go narodu.
Zdzisław Stahl: Roman Dmowski i

młode pokolenie.
Jan Zdzitowiecki: Traktat Wersalski a 

ciągłość, dziejów narodu.
Witold Bronowski: Widmo nowej

wojny.
Stefan Wyrzykowski: Zagadnienie na­

szych granic zachodnich. — Obchody 
10-łecia Traktatu Wersalskiego.

Edward Zajączek: Ruch Młodych a 
kwestja robotnicza.

Wypadki lwowskie i ich echa: Prze­
bieg wypadków; odruch młodzieży w in­
nych środowiskach akademickich; zapa­
miętamy sobie...

Przegląd miesięczny: (sw.) Polityka 
wewnętrzna; (mch.) Życie gospodarcze, 
(rp.) Polityka zagraniczna.

Wśród książek i czasopism.
Ruch Młodych.
Z życia młodzieży.
Prenumerata roczna „Awangardy“ wy­

nosi zł 10, półroczna zł 5. — Dla Mło­
dych ceny prenumeraty niższe o połowę. 
— najlepiej wpłacać na konto P. K. O. 
nr. 203 851.

Adres redakcji i administracji „Awan­
gardy“ Poznań, św. Marcin 65.

w druku ni. 78 Mie-

Z TEATRÓW
Teatr Wielki. Dziś, we czwartek, ope­

ra Pucciniego „Jaskółka“. W piątek, 
26. b. m. opera narodowa „Zygmunt 
August“ z p. Perkowiczem w partji tytu­
łowej oraz z pp. Fedyczkowską, dr. 
Roessłerówną, Majem, Rotnanowiczem i 
in.; kapelmistrz p. Wojciechowski.

Teatr Polski. Rekordowa krotochwila 
Adama Grzymały - Siedleckiego „Maman 
do wzięcia“ grana będzie bez przerwy do

końca bieżącego tygodnia. Huraganowe 
oklaski przy otwartej kurtynie świadczą 
wymownie, że publiczność na tej pysznej 
sztuce nie nudzi się.

Teatr Nowy. Dziś, we czwartek, dnia 
25- b. m. wystąpi Teatr Nowy z premjerą 
świetnej komedji p. t. „Pieniądz leży na 
ulicy“, która grana była na wszystkich 
niemal scenach europejskich i w Wie­
dniu osiągnęła rekordową cyfrę 300-tu 
przedstawień. Komedja ta osnuta jest 
na tle życia burżuazji wiedeńskiej. Akcję 
sztuki urozmaica muzyka operowa i dan­
cingowa. Obsadę stanowią pp. Cedzyń- 
ska, Żeromska, Balcerzak, Brodzikowski, 
Bystrzyński, Chmurkowski, Ilcewicz, Kit- 
ka-Sokołowski, Szarski i Tylczyński. Re­
żyseruje p. Bystrzyński.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 24. 7. (PAT.) Londyn zł 
za 1 f. szterl. 43,26; Nowy Jork za 100 zł 
11,25; Berlin za 100 zł noty większe 46,80 
do 47,20; wypłaty na Katowice 46,92.50 do

Notowania dewiz z dnia 24 Sipca 1929
Obsługa radiotelegraficzna P. A. T-iczneJ.
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Gdańsku Berlinie bondyni. i Nowym
Jorkn Paryżu Pradze Zurychu Wiednia

Warszawa ■ • i 9 .«=» 100 zŁ ». 46.80 43.26 377.87 58.30
Poznań . . « • 1 9 ca 100 zł. — — — — — — — — -»
Gdańsk ■. , » 1 1 7 173.52 100 Gd. gid. — — 81.32 — — — —
Berlin . « , « • 7ł/ż 212,34 100 R. M. — — — 20.35 — 801.50 123.91
Belgja . . i 9 » 4 ' 123,94 100 belg. 123.98 — 58.23 34.91 — —- — 72.23
Bukareszt , • » 7 172,— 1001. . — — 2.483 818.25 — — 19.95 3.08
Budapeszt < » » 8 155,90 100 pengo — — 73.04 27.85 — — 588.00 90.60 ».
Holandja . • • 1 5i/s 358,31 100 gid. hol. 357.83 — — 12.09.— — — 208.52
Kopenhaga . « 1 5 238,88 100 k. d. — — 111.69 18.21 — — 138.50 ».
Londyn . « 1 • 5*4 43,38 1 funt szterl. 43.28 — 20.336 — — — 163.74 25.22 -»
Nowy York . s • 5 8.91 41 1 dolar — — 419.— 4.85.32 ». 33.75 519.70
Paryż . > , 6 t 3% 172,- 100 fr. franc. 34.95 — 16.415 123.82 — — 132.25 20.36
Praga . . > « « 5 180,62 100 k. cz. 26.38 12.403 164.— — — 15.38 ».
Rzym ..•« » 9 7 172,- 1001. 46.64 — 21.92 92.80 —> 176.46 27.18 -»
Szwajcaria « 8 » 31/2 172.- 100 fr. szwajc. 171.61 — 80.62 25.22 — — 649.43 —
Sztokholm < S e uz, 238,88 100 k. szw. 239.10 — 112.29 18.11 — — — 139.30 ».
Wiedeń . . . w • 7V, 125,43 100 szyling. — — 59.C1 34.45 — — 475.35 73.23 —

47,12.50; na Poznań 46,90—47,10; Praga 
za 100 zł 377,87.50—379,87.50; Zurych za 
100 zł 58,30.

GIEŁDY PIENIEŻNE: 
Kraków, 24. 7. (PAT.) Akcje: Ziele­

niewski 117,50—120,00; Elektrownia w
Sierszy 70.

(k) Komunikaty Targu Poznańskiego.
Firma z Kapsztadtu pragnie importować 
z Polski wyroby tekstylne, trykotaże, jak 
pończochy damskie, rękawiczki, bluzki i 
t p. artykuły porcelanowe, emaljowane, 
galanteryjne. Firma szwajcarska świato­
wej sławy odda reprezentację tylko po­
ważnej firmie polskiej, posiadającej więk­
szy kapitał obrotowy na kotły parowe, 
pompy, centryfugi, maszyny chłodnicze, u- 
rządzenia do ogrzewania centralnego i t. 
p Firma szwajcarska odda reprezentację 
na Polskę na różnego rodzaju pilniki. 
Dom Agenturowy w Austrji, wykazujący 
się dobremi referencjami, pragnie objąć 
przedstawicielstwo polskich firm branży 
włókienniczej. W Austrji istnieje obecnie 
możliwość umieszczenia dość poważnych 
ilości różnych gatunków mięs«, wędzone­
go. Bliższe informacje: Urząd Targu, Po­
znań, Marsz. Focha 42.

(z) Przewidywania zbiorów na Wę> 
grzech. Według oficjalnych danych prze­
widywania zbiorów na Węgrzech są na­
stępujące: pszenica 19,26 miljonów q„ wo­
bec 19,20 według poprzedniego szacunku 
oraz wobec 27 miljonów w roku ub.; żyto
8.1 miljonów, wobec 7,7 według poprzed­
niego szacunku i 8,1 w r. ub.; jęczmień
6.1 wobec 6,6; owies 3,6 wobec 3,9. Zbiory 
pszenicy już się rozpoczęły, zaś zbiory 
żyta już ukończone. Omłói żyta częścio­
wo się już rozpoczął. Zasiewy kukurydzy 
i buraków przedstawiają się pomyślnie.

(z) Czechosłowacko-niemieckie rokowa­
nia handlowe. Delegacja czechosłowacka 
do rokowa ńhandlowych z Niemcami po­
wróciła z Berlina do Pragi. Wymiana 
zdań pomiędzy obu delegacjami doprowa­
dziła do stwierdzenia, że trudności nietyl- 
ko nie zmniejszyły się, lecz że powstały 
nowe przeszkody. Celem ułatwienia dal­
szych rokowań odbędą się przed oficjal- 
nemi rokowaniami konferencje specjali­
stów i rzeczoznawców zainteresowanych 
gałęzi przemysłu i handlu obu państw. 
Ostateczna decyzja powzięta będzie przez 
rządy po ferjach letnich.

BILANS
Spółdzielni Żołn. 57 p. p. Wlkp. w Poznaniu

na dzień 31 grudnia 1928

658,96 
40 165,05 
13 354,91 
4 367,55

170,72 
1 299,27

Kasa
Towar
Ruchomości
Dłużnicy na towarach
Rachunek pułku
Udział własny
Fundusz Społeczny
Udziały
Weksle
Wierzyciele
Pozostałość zwrotu zakupu 
Czysta nadwyżka

6076,48 
3442,25 

11 352,15 
17 695,61 

5 598,73 
15 851,24

60 016,46 60 016,46

Prezes Rady Nadzorczej:
Krudowski, ppułk.

dp 1351
Zarząd :

Figlus, kpt, Kausik, por.

Komisja Rewizyjna:
Nowrat, kpt. 

Zawodna, chor.

Zalewski, sierżant

f
RflMUlOF przystojny, wzrost średni, lat 40, szatyn, 
I&UWaiiti na dobrem stanowisku, posiadający go­
tówkę, pragnie poznać przystojną

pannę lub wdówkę
celem ożenku. Panie o nieposzlakowanej przeszłości, 
mające zamiłowanie do kupiectwa, proszę o łaskawe 
złożenie ofert. Cośkolwiek gotówki pożądane, lecz nie 
konieczne. Pośrednictwo krewieństwa mile przyjęte, 
biura pośrednietw małżeństw wykluczone. — Łaskawe 
piśmienne zgłoszenia do Kurjera Pozn. pod np 2662

V.............................................J

Antyczne
meble itd. „Pałac Sztuki“ — 
Stary Rynek 78 pierwsz piętro

Skład
z urządzeniem i mieszkaniem (2 
pokoje kuchnia sklep itd.) w naj- 
lepszem położeniu rynku w Ko­
strzynie wydzierżawię zaraz na 
każda branże z wyjątkiem bława­
tów. towarów krótkich •' konfek 
cyj. Warunek odkupienie urzą­
dzenia. Leonarda Bąkowska. Ko­
strzyn, Rynek 92. zdw 31 1)5

szuka^mieszk"11^

Mieszkanie
2—3 pokoi z kuchnia ewtl. z uży­
waniem kuchni od gospodarza po­
szukuje bezdzietne małżeństwo od 
1 października Zgłoszenia do 
Kurjera zdpw 31 397

X

Dla panienki
kształcącej poszukuje pokoju tyl­
ko śródmieściu, ewtl. z utrzyma­
niem. Oferty Kurjer zdp 31 513

Kawaler
lat 29, właściciel ładnego folwar­
ku położonego, tuż przy mieście 
poszukuje żony. Panny do lat 25 
z zamiłowaniem do gospod. wiej­
skiego oraz lubiące ciszę wiejska 
proszę swe oferty przestać do Ku­
rjera Pozn. pod zdw 31 372. Po­
sag dla wspólnego dobra pożąda­
ny. Za dyskrecję ręczę słowem 
honoru.

Chłopców
uczciwych do zbierania piłek po­
trzebuję na stale natychmiast. 
Zgłoszenia w godzinach południo­
wych w ogrodzie Grunwaldzka 3.

Sienotypistka
z praktyka w biurze adwokae- 
kiem zaraz potrzebna. Zgłoszenia 
tylko pisemne. Adwokat Stark, 
gmach Apollo.______ zdpw 31 451

Pielęgniarki
poszukuje się do 3 dzieci w wieku 
1—4 lat. Wymagane łagodne u- 
sposobienie. Zgłoszenia z poda­
niem warunków ' odpisem świa­
dectw do Kurjera Pozn. dw 1315

!P f 7 P iTn l 3 f 3 na Sierpień 1929 t. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- 
» datka ilustr. .„Ilustracja Poznańska“ i „Nowiny Sportowe": w Po-
........... ... znaniu w eksped. zł 4.00 w agencjach w mieście zł 4.50. z odnoszeniem
do domu w Poznaniu zł 4.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 4 86, 
kwartalnie zł 14,58. pod opaską w Polsce zł 9.00 pod opaska w innych krajach zł 11.00.
W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i Ł p., 
wydawn. nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prawa domagania 
się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

i Telefony do Redakcji i administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w

nrri^non o na stronie 6-łamcwej 25 gr. na stronie 4-łamowej 60 gr. na strome Kiszenia czwartej 100 gr. na stronie drugiej 120 gr, przed wiadomościami po-
---- —---------------------  tocznemi 200 gr od 1-łamowego milimetra. Ogłoszenia skompliko-—■—b—toczneroi zuu gr oa i-damowegu vsivoz-cuia
wane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wydania porannego 
przyjmujemy do godz. 18 30, w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża; do wydania wie* 
czornego do godz. 10, w dni przedświąteczne do godz. 9 przed południem. Drobne ogłosze­
nia słowo napisowe (tłustej 30 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo me odpowiada, 

niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań nr. 200149.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia 
trudności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej 
sposobności. Zamówienie prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez 
przerwy. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania .Kurjera Poznańskiego*.

Kwit dwumiesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Kurjer Poznański
Wychodzi dwa razy dziennie — 

razem 20 stron, co tydzień
bezpłatny dodatek

„Ilustracja Poznańska“ 
i „Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiące

siemieo i wrzesień
1929 r.

8,00 1,72 9,72

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dziennie — 
razem 20 stron, co tydzień 

bezpłatny dodatek
„Ilustracja Poznańska“ 
i „Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiąc

inn 1929 1. 4,00 0,86 4,86

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 

_______________ , dnia ________________ ______

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

——__—--------- ---- ---- dnia —--------- ---------
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